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W okupowanej Barcelonie . 


STO TYSIĘCY OSÓB 
OPUŚCIŁO BARCELONĘ, 
Korespondent Havasa przepro- 
wadził wywiad z konsulem Fran- 
cji, który mu oświadczył, że Rząd 
harceloński przed 4-ma dniami u- 
dal się do Gerone, Ostatnie oddzia 
ły broniące miasta, Opuźciły awe 
stanowiska | wycofały się nad ra- 
nem z środy na czwartek. Z mia- 
sta ewakuowano okolo 100 tysię- 
cy omib jeszcze przed wczoraj. — 
Wśród ewakuowanych znajduje 
mię 59 Francuzów. 
W OKUPOWANEJ 
BARCELONIE. 
Kilkanaście jednostek floty gen. 
Franco weszlo wczoraj do portu 
Barcelony. Oddziały marynarzy 
przystąpiiy natychmiast do oczysz 
czania portu z zagród minowych. 
W czasie ohasdzania miasta, ści. 
śle hłorąc, doszło tylko do jedne- 
go poważruejszego starcia na ul- 


Generał Franco zniósł autonomie Katalonii 


cach. Starcie nastąpiło w chwili 


gdy oddzial pancerny 4-tej kompa 
nil nawarskiej spotkał się z 4-ma 


czolgami i 2-ma samochodami 


pancernymi nieprzyjaciela. 


ATAK WOJSK CHIŃSKICH NA 
FRONCIE KANTOŃSKIM, 
Wedlug doniesień komunikatu 
chińskiego — śmiały wypad umo- 
żliwił oddziatom chińskim na fron 
cie kantońskim wyparcie Japończy- 
ków z miasta Huatsian i u.rzyma- 


Komunikat oficjalny a rozmowach warszawskich 


P.A.T. ogłasza komunikat ofi- 
<jalny bilansujący w następujący 
spasób rozmowy z Rihbentropem. 

„Wizyła ministra spraw zagra- 
nieznych Rzeszy, p. von Ribben- 
trapa, w Warszawie, którą w piq- 
ią rocznicę układu polsko - nie- 
mieckiego złoży! on w odpowiedzi 
na wizytę polskiego ministra spraw 
zagranicznych, p. |. Becka, w Ber- 
linie, dziś się zakończyła, Minister 
spraw zagranicznych Rzeszy, p. 
von Ribbentrop, miał możność w 
czasie swego pobytu w stolicy Pol- 
skł przeprowadzenia wyczerpują- 
cych rozmów z kierującymi męża- 
mi stanu Rzeczypospolitej Pol- 
skle). 

Minister von Ribbentrop wezoraj 
po południu odbył wyczerpującą 
rozmowę z minisirem Beckiem na 
temat wszystkich zagadnień, do- 
łyczących bezpośrednio obu sqsia- 
dujących państw. Ponadto omd- 
wiono ogólną ayfuację międzyna- 


W pobliżu granicy 
krążą wzmocnione 


rodową. Rozmowy, przeprowa- 
dzone w atmosferze szczerości i 
otwartości, odbyły się na podsia- 
wie polityki, rozpoczętej u'ła- 
dem polsko - niemieckim z dnia 26 
stycznia 1934 r. Wykazały one 
jednomyślność co do tego, że za- 
równo bieżące jak i przyszłe za- 
gadnienia, dotyczące wspólnie obu 
państw, powinny być badane i roz 
wiązywae z poszanowaniem uza- 
sadionych interesów obu narodów. 
Wizyta ministra von Ribbentropa 
w Warszawie odbyła się w atmo- 
sjerze przyjaznego porozumienia, 
a rezultaty rozmów wykazują po- 
nownie, że wypróbowana w ciągu 
pięciu lat współpraca między Pol- 
ską i Rzeszą nie tylko była w sta- 
nie przyczynić się do postępujące- 
go. rozwoju stosunków polsko- 
nìemieckich, ale również stala się 
w nowej sytuacji cennym wkładem 
dla dokonywającego się uspokoje- 
nła Europy", 


Francji z Katalonią 
patrole wojskowe 


Dwa 


czołgi pochodzenia sowieckiego zo przeciąć adwrót garnizonowi nie- | stów gen. Davia podpisał dekret 
stały ostrzelane į podpalone, dwa | przyjacielskiemu. 


zek pozostale į samochody pancer 


ne wycofały się, Na poludniu mia. 


sta oddzialy nawarskle zdolaty 


Chiny bedą prowadziły wojne 


wszelkimi możliwymi środkami aż do zwyciestwa 


nie się w nlm pomimo ataków ja: 
pońskich, zmierzających do odzys- 
kania miasta. 

Na pólnocny zachód od Kan- 
tonu rozgrywają się zacięte walki 
w okóllcy Ubao. Japończycy usiiu- 
ją rozszerzyć front, wypierając 
Chińczyków na zachód, Jednocze- 
śnię wojska japqńskię prowadzą 
energiczną akcję w okolicy Paknoi. 

SYTUACJA NA FRONCIE 
PÓŁNOCNYM W CHINACH. 

Komunikat chiński donosi o naglym 
ożywieniu walk w kilka punktach fron- 
tm pólnocnega. Wyzytkując nadejście 
mlnych mrozów, które spowodowały xa- 
matznięcie rzeki Huan-Ho, nie stano 
wiącej jui obecnia więkazej zapory dla 
dzigłań wojennych, czycy podjęli 
se pałudnin prowincji Szanaj ofenzywę 
* kiernnka zachodnim. Wojska chiń- 


Tak wy 


"TH 


została przed wkroczeniem wojsk 
czona przez lotników gen. Franco. 
w śródmieściu. 


FASZYŚCI ZNIEŚLI 
AUTONOMIĘ KATALONII. 


rozpiakatowany w Barcelonie, na 
mocy którego miasto j wszystkie 
terytoria okupowane w Katalonii 


Dowódca armii północnej faszy- | zostały wcielone do Hiszpanii, — 


skie siawieją zacięty opór, broniąc prze: | plenarnej Kuomintangu, do zjedno 


prawy przen Huan-Ho, 

W północnej części prowincji Szanii 
inicjatywa duiałań wojennych podjęta 
nostała przen 
sali do energic: 
Lercie wojsk chi 
na pozycja Japośrkie, położone w rejo- 
nle Liszin i Trinkang. Jarcze dalej % 


czenia narodowego, solidarności i 
wzmocnienia „frontu moralnego". 


hińczyków, którzy prze | Czang - Kai - Szek alwierdzij, że 
e] kontrażenzywy. Na- |Chiny muszą prowadzić wojnę 
ukich skierowane jent | przy wykorzystaniu wszelkich środ 


ków aż do ostatecznego zwycię- 


półnec — w Mongolii Wewnętrane] — | stwa. 


|Guldezycy otoczyli pad Baoton dość dw 
áy oddzial janbiiuki. Roswinęla się tam 
astigin walką, albowiem Jagończycy n- 
illa; przez olaczający ich 
piet-iień waj-k chińskich. 


CHINY BĘDĄ PROWADZIŁY 
WOJNĘ AŻ DO ZWYCIĘSTWA, 

Wed'ug wladomości, oirzyma- 
nych z Czung - Czing, marszałek 
Czang - Kal - Szek wezwał Chiń- 
czyków w przemówieniu, wyglo 


szonym z okazji otwarcia 5-ej sesji 


gląda obecnie Barcelon 


Stolica Katafonii, okupowana wczoraj przez wojska gen. Franco, 


faszystowskich straszliwie znisz- 
Na naszym zdjęciu blok domów 


12.000 TRUPÓW 


wydobyto dotychczas z pod gruziw 


Z Concepcion donoszą o wydooyciu z pod gruzów 12 tys. ofiar, 
zabiżych podczas os!a:niego trzęsienia ziemi. Prace nad poszu- 
kiwaniem ofiar nie zostały jednak jeszcze uwor:czone. Ludność 
z powodu braxu wody i środków żywności ojuści.a miasto. Z 
Parral donoszą, że llczha zabitych tam wynosi 20] osób. Lcka- 
rze i drużyny raiown:cze robo: ników nap.ywają w dalszym cią- 
gu do okolic nawiedzonych katastroią. Wiacze zarekwirowały 
liczne samochody ciężarowe do przewozu rannych. Pomimo po- 
mocy wladz wo,skowych ambulanse nie mogą sprostać zada- 
niu. Kilkuset uciekinierów z Concepcion ewakuowano na poklad 
krążownika angielskiego „Exeter“. 


Wszystkie zarządzenia, nominacje 
i dekrety wydane po 18 lipca 1936 
roku tracą swą ważność. Miesz- 
kańcy Barcelony į obszarów ostat 
nio zdobytych mają w ciągu 24 go 
dzin złożyć władzom wszelką broń 
1 materlały wybuchowe. Dekret na 
kazuje dalej oddanie władzom 
wszelkich papierów  wartościo- 
wych, dokumentów i gotowizny. 


FRANCJA WPUŚCI 
TYLKO NIEZNACZNĄ LICZBĘ 
UCHODŹCÓW. 


Rząd hiszpański, który wyjechał 
z Barcelony, zebrał się wczoraj 
po poludniu na zamku Figueras, 
Na posiedzeniu gabinetowym roz. 
patrywano sprawę przetransparto 
wania uchodźców do Francji. — 
Rząd francuski zgodził się na przy 
icia 2 tysięcy osób, na 150 tysłę- 
cy. 

Wczorzj do Francji przewiezia= 
na 220 dzieci į 25 koblet. 


Policja zastrzeliła 


nowego szefa „Żelaznej GwarGii'” 


W czwartek wieczorem policje 
rumuńska wkrączająca do jednego 
z domów na przedmieściu Buka- 
resztu, zostaia zaatakowana strza- 
lami z broni palav; Trzech ag n- 
tów policji odniosło rany. Odpo- 
w!adając na strzały policjanci za- 
bill napastnika. Byt nim Wasyl Cri 


stescu, nówy kierownik organiza- 
cji terorystycznej „Żelaznej Gwar- 
dji“ po śmierci Codreanu. Cristes- 
cu był od dłuższego czasu poszu- 
kiwany przez policję. W swoim 
czasie pełnił on Obowiązki adlutzn 
ta Codreanu. 


o „dystypdnie przcy” w Z.S.S.R. 


Wediug wyjaśnienia Rady Ko- 
mlsarzy Ludawych ZSSR, ceniral 
nego komitelu partii i centralnej 
rady związków zawodowych, r0- 
bolnicy zwalniani w drodze dy- 
scyplinarnej z pracy mogą być 
przyjęci z powrotem przez ię sa. 
mą fabryką, lub przedsiębiorstwo 
dopiero po upływie 3-ch miesięcy. 

Inne tabryki lub przedsiębiorst. 
wa mogą przyjąć ich odrazu, lecz 
tak w pierwszy, jak ; w drugim 


A 


Jeden z punktów granicznych 
i Katalonii w P.renejach 


wypadku robotnicy, którzy zasta- 
li zwolneni w drodze dyscyplinar 
nej i nas.ępnie przyjęci ponownie 
do pracy, tracą wszelkie prawa, 
wypiywające z poprzedniego star 
nu pracy i są przyjmowani jako 
nowicjusze. Innymi słowy robat- 
nik, mający 20-letni okres pracy 
za sobą, zwoln ony za 20-minuto- 
we spóźnienie, traci wszelkie pra- 
wa nabyte. (PAT.). 


St. 


Szczegóły upadku Barcelony 


Specjalny korespondent Reutera 
danoai: W środę w nocy na- 
stopilo ostateczne Okrążenia ze 
wszystkich stron przez wojska pa 
wstańcze Barcelony, poczym wcze 
snym rankiem wojska marokań- 
skie, dowodzone przez gen. Ya- 
gue, zaatakowały fortyfikację na 
górze Montjuich, równocześnie 
zaś nawarska dywizja oraz mle- 
szane dywizje włosko - hiszpań- 
skie przypuścity szturm na górę 
Tibidabo, odcinając w ten sposób 
adwrót wojsk republikańskich w 
kierunku północy. Wojska gen. 
Franco spotkały alẹ wszędzie Z 
nieznacznym tylko oporem i już 
w południe rozpoczęło się wkra- 
czanie kalumn powstańczych do 
Barcelony. 


W dwle godziny potem cale m'a 
sto znalazio nlę w rękach wajsk 
gen. Franco. 


Da;szy marsz 
faszystów 


LERIDA (PAT). — W czasie 
wkraczania wojsk powstańczych 
do Barce'nny, inne oddziały gen. 
Franco zajęły wielkle miasto okrę 


Wiadomości Wilkie 


KATASTROFA KOLEJOWA 


Na linii Cambridge — Londyn nastę- 
pilo zderzenie pociągów. Dwia wsoby za 
miały zabite, a A odniosła clężkie obra- 
ona 


WŁOSKIE ŁODZIE PODWODNE 

Przen kanał Suezki pezepłynęły dwla 
=łonkie ledzie podwodne, udające się 
1 Poli do Masana, 

GROZNY ŁUP 

Jednemo 1 bawiących przejazdem w 
Mrakacli lekarzy złodzieje skradli u sa. 
wochodn kavetkę, zawierającą 14 mbek 
kultor mikrobów. Niektóre = tych mi. 
krobów są rhorobotwórcea. 


Nie pozwól! by głodne 
I zzlehniete były 
dzieci kezrohbatnych 


gowe Sabadeli, położone na pół- 
noc od Barcelony. Po zajęciu te- 
go miasta kolumny te posunęly 
się dalej w kierunku wschodnim 
da drogi wiodącej z Harcelany do 
Puigcerda. Droga ta znajduje się 
już pod ogniem karabinowym pie 
choty powstańczej, 

BARCELONA (PAT). — Po z% 
jęciu Barcelony wojska powstań. 
czę posengy się w kierunku Bi 
,dałony, oddalonej o około 10 km. 
w kierunku pólnocno- wschodnim. 


Połażone w pobliżu Barcelony 
miejscowości Larasad | Harta 
znajdują się już w rękach po- 
wstańców. 


Uchodźcy 


PERTHUS (PAT). — Korespan 
dent Havasa podaje, że przez całą 
noc na pograniczą francusko-hisz 
pańskim panowalo wiełkie aży- 
włenie Liczni uchodźcy z Barce- 
lony utrzymywali, że miasto ale 
będzie bronione przez wojska fe- 
publikańskie, Ostatnie działania 
| artyleryjskie oddziałów barceloń- 
skich mialy na celu osionę wycofu 
| jących się wojsk. Ilość ewakuo- 
| wanych z miasta obliczają na 100 
tys. osób. Wojska Rządu barce- 
lońskiego miały się skupić ra no- 
wych stanowiskach na północ od 
opuszczonej stolicy Katalonii 


Korespondent podaje dakj, 4% 
premler Rządu barcelońakiego Ne. 
grin į mln, Spe. Zagr. del Vayo © 
dal s'ẹ rano do Perpignan. Am- 
hasador francuski w Barceloniè 
L Henry opuścił Hiszpanię, przy- 
hywając do port Vendres o godz. 
11,30. 

Uchodźcy masowa przybywają 
cy z Hiszpani! kierowani sẹ do O- 
bozów, urządzonych na pograni- 


czu. 
Zabrakło broni, 
amunicji i żywnośd 


PERPIGNAN (PAT). Przyby- 
lo tu wielu dyplomatów i dzien 
nikarzy z Barcelony. Wedle ich 
oświadczeń, wojeka barcelofiskie 
musialy się stale cofać i a powo 


Miasto Barcelona 


Zajęta przez: wojika powstańcza Bar. 
<zlona jest stolicą połażonaj na wacka. 
azie Hiszpamił tej samej nazwy pre- 
mincji, ed raku zai 1933 była stolicą 
Katalonii, a ostatnio niediibą autono- 
<icznego Rządu. Według spisu ludnui- 
ni s r. 1930 liczyła Barcelona 1.035565 
mieszkańców. Miasta oraa przedmieścia, 
nałożona są am/iteatralnia na równinie 
między rzakami Llobregai i Besos, gre- 
nicaąc od południowego wschodu z Ma. 
sem Śródziemnym, od poludniowega 
zachodu u kaialańskim łańcucham gór. 
skim, ktdrega najwyższym sżczytam jest 
Tibidaho, Na południe od Barcelony 
mosi mę samoiny, ufortyfikowany 
szeryt Montjuich, o zdobycia którego 
toczyły w ostatnich dniach niasky- 
kla gwaliowne walki artyleryjskie- 
Z chwiłą sdabycia taj gry przas feszy. 
xtdw loa Barcałony hył jui włolciwie 
pesesądzony. 


Barcelona, która jest jednym u naj 
piękaiejszych miast w Eurapie, a cha. 
rakterta nowoczesnym, posiada wapa- 
niala ogrody, położone na stokach 
Montjuich, gdzia w r. 1929 odbyła się 
świałowa wystawa. Miasto podzisłone 
jem przes wielkie bulwary Romhlaa na 
Jarg fziałnicę Cinded oras bardziaj no- 
waczesną Arrabal Śródnlakcia, poza 
dzielnicą Cinded, zbudowana jes bor- 


dza regularnie, domy przewainia S — 
Gio piętrowe. Najważniejszymi budya. 
|kaml ią gotycka katedra » liga wisku, 
jeszcze starszy, równied gotycki kaś. 
ciół St Maria del Mar, giełda, palse 
królewski w peku miejskim i pałac 
sprawiedliwości, araz załażony w reku 
1430 uniwersytet. 

Dalelnlca partawa miasta, zwana Bar. 
selanala, posiada równiei charakter ae 
woczeiny i zantiesakana jen przeważnie 
psm miry | rybaków. 


Do porta Haresłony, jednęgo 1 naj 
większych na Morzu Śrddzłamnym, se 
wijało ror: przed wybuchem wojny 
domowej okoła 4 tysiąca matków om- 
dzozlemikich, Utraymywana aqd ber 
pairednia połączenia a Genuą, Marsylią, 
Kadyksam, Marokiem, Lisbaną, Liver- 
poslam, Ria da Janaira, Kubą i Buenas 
Aires. Barcalona jest najciękiym aired 
kiam przemysłowa - handlowym Hiss 
panii. Z licznych gałęzi przemysłu «u 
miłonić mależy przemysł maszynowy, 
elaktryczny, hutnicy | włókienniczy 
orta budotcę statków. Prea port barce- 
łański importowana ią zurowcem, arty- 
kuły spażynrze i materiały opałate, 
eksportowana zai jedwab, oliwa. oleje, 
deiewe sandalnwe, sztuczna  Hamony. 
wełna | bawałna. 


Zakatowali dziecko na śmierć 


Bydgoski Sąd Okręgowy rar |zakrwawienlo 


mósgu, a Bast 


putrywał sprawę małżonków, Ire |pmie śmierć. Jankowskich obcią: 


ny į Dominika Jankowskich, = |żyły nie tylka 
ga |ków oskarżenia, 


bkarżonych  kstowanie 


świad. 
równieł 


saznania 
ale 


Śmierć 6-letniej Janiny Dy jew- |świadków odwodowych. 


skiej, niedluknej edrki oakarżo- 
nej. 


Po przeprowadzanej rozprawie 
agd skaral Dominika Jankuwskie- 


Oskarieni nie przyznall się do|go na 12 lat więzienia i 10 lat 


zbredni. Przewód agdowy wyka- | utraty praw ohvwi 


kich. Po 


zał jednak, ża w nieludzki sposób |nadia sąd pozbawił Jankawaikiego 


unęcali się oni nad dzieckiem. 


po odcierpienin kary praw do wy 


du braku broni, ammaicji i żyw 
ności nie stawiały powaśnie jszego 
oporna. 

Obie drogi, prowadzące z Bar 
relony do Gerona i Figueras są 
zawalone cofającym się wojskiem, 
taborami i uchodźcami. Azana 
znajduje się obecnie w małym 
miesteczku pogranicznym w po- 
bliżu m. Puigcerda, 

Czbalerro i Araquistain (b. am- 
basador w Paryżu) przekroczyli 
granicę  (raneuską,  Companya 
wraz u kilkoma członkami Rządo 
znajduje się w m. Olot w pobli- 
iu Figuerae. 


BERLIN (PAT). Dzienniki tw 
tejsze komentują w formie ironi 
cznej pagłoski pewnego odlamu 
prasy światowej, donoszącej o ru- 
<hach wojsk niemieckich, 

Jaka przykład tega rodzaju jan 
iastycznych depesz „Deutsche All: 
gemaina Zig.” przytacza pogłoskę 


w rzekomej koncentracji wojsk 
wiemieckich, przeznaczonych da 
interwencji w Hiszpanii i Ajryca 
Pólnocnaj w okolicy Klagenfurth 
i Fillach, orsz o nagłym zniknię 
riu 2h dywizji niemieckich, wy- 
posażonych do walki na pustyni”. 

Wiadomości takie mają — zda: 
niem prasy niemieckiej — te sa: 


Pobyt min. 


PRZENIESIENIE AMBASADY 
FRANCUSKIEJ 
PARYŻ (PAT). Ambassador fran- 
tuski w Barcelonie Henry, który pray- 
był da port Vendres na poklad 


pedowca lrancmikiega „Sirocco* wast 
1 licmymi uchodicami francuskimi 
z Barcelony oświadczył, iè ambasada 
Irancaska minitsloje w Figure 
Ambasador odwiadczył, io ewaknacja 
archiwów | perionelu ambasady s8% 
uchoditów  fcencnskicb z Barcelony 


odhyła sig w okolicznościach dramsyca. 
nych, w czasie intenrywnego bombar. 
dowania minsta. Na kilka minut przed 
odplynięciem torpedowca = porta e 200 
metr. od okręla padła bomba 


| 


Czy zmyślone wiadomości? 


me cele, co i dotychczasowe zmy- 
ślone wieści o „wylądowaniu od: 
działów niemieckich w Marokku“ 
lub „mobilizacji Rzeszy“ w maju 
r. ub, a mianowicie azerzenie nim 
pokoju w opinii Awiata. 


Samoloty dla fran 


WASZYNGTON (PAT). Atta- 
che lotniczy ambasady francuskiej 
pułk. Weiser podpisał umowę 
s firmą Curtiss na dostawę 100 
samolotów myżliwskich. Ogółem 
więc Francja zamówiła 200 apa: 
ratów myśliwskich Curtiss'a. 


Ribbentropa 


w Warszawia 


W drugim dniu swego pobytu © 
Warszawie minister Spr. Zagr. Rze- 
szy, von Ribbentrop, o godz. tl-tej 
reno ziożył wizytę ministrowi 4 
Beckowt 


Następnie min, von Ribbentrop 
w towarzymtwia ambasadora Nia- 
miea van Moltkego złoży! wizytą p. 
Prezerowi Rady Ministrów gen. Bia- 
woj dkladkowskiemu Z pałacu 
prezydium Rady Ministrów min 
Ribbentrop udal mię w towarzystwie 
ministra Becka, ambasadora von 
Maltkego da gmachu GISZ, gdzie 
byl przyjęty przez pana marzzalka 
Polski Amigłego - Rydza. 


O goda. 12,40 minister Bpr. Zagr. 
Rzeszy niemieckiej von Ribbentrop 
złożył wieniec na grobla Nieznanego 
żołnierza. 

Min. von Ribbentrop przyjął ra- 
port od dowódcy kompanii honoro- 
waj. a następnie przy dźwiękach mar 
© guneraiskiego przeszedł przed 
jej frontem. Min. von Ribbentrop 
zlożył następnis wienieo mą groble 
Nieznanego żołnierza. Pe 1-mlnuto 
wej chwili ciszy orkiestra odegraia 
hymn narodowy Polaki, poczym mm. 
+= Ribbantrop wpisal się do księgi 
pamiątkowej. 

© godz. 13-tej min. von Ribben- 
trop udal się na Kamak królewaki, 
gdzie byi prayjęty ma audiencji 
przaz p. Prezydania Rzeczypozpoli- 
tej. 

O godz. 13,30 p. Prezydent Rae- 
czypospalitej wraz z malżonką po- 
dejmowalt min. von Ribhentropa a 
malżonuą aras towarzyszące mu © 
sohy śniadaniem, 

Po krótkim cercle w Ball Malino- 
wm], gdale zebrali nię zuproszani go- 
4cie odbyło mię śniadanie w Sali Ry- 
ceraklaj Eamku królewskiego. 

Obok p. Prezydenta R, P. po pra- 
wej strania zasiadła pani von Rib- 
bentrop, po lewaj pani von Moltke. 
Napraeciwka pa prawej stronie pa- 
ni prazydrntowej Możcickiej sasiad] 
marszałek Amigty-Ryda, pe lewej 
min. Spr. Zagr. Rzeszy van Ribben- 
trop. 

W godzinach popołudalowych min. 
Spiaw Zagr. Rzeazy niemieckiej von 
Ribbentrop udal się na cementara 
Powęzkawaki w towrzystwia am 
basadora Rzeszy von  Moltke'go, 
amaków ambasady oraz świty, 
gdzie złożył wieniec na grohowcu 
żołnieray niemieckich poległych w 
czasie wojny światowej. 

W godzinach między 17 — 18 mi- 
nistra von Rihbentropa rewizytowali 


Jankowski bił dziecko paskiem, |chowywania dzleci przez lat 10.|” Pałacu Blanka minister Spraw 


a w ostatnim dniu przed śmiercią 
uderżał je kilkakrotnie głową o 
ścianę. wskutek czega nastąpiło 


Jankowską za współudział w ka- 
towania dziecka sąd skazał na 3 


lata więzienia. ; 


Zagr. J. Beck, a następnie Prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj Skład- 
kowski, 


Wieczorem ambasador Rzamzy nie 
mieckiej von Molla wydał obiad i 
przyjęcie dla członków Rządu i ay- 
gmitarzy polakich, szefów mlsyj dy- 
plamatycznych zagranicznych | wyż 
szych urzędników mln. fipr. Zagr. 


NARADA 
W godzinach popołudniowych 
mmister Spraw Zagranicznych 
Rzeszy v, Ribbentrop adhył w mi- 
niaterstwie Spr. Zagr. 2 i pół go 
dzinną rozmowę z ministrem Spr. 
Zagr. I, Beckiem. 


Podajemy dokończenie przemó- 
wienia ministra Święloslawskiego 
oraz dyskusję podczas debaty nad 
budżetem oświaty w Komisji Bu- 
dżetowej Sejmu. 

KOBCIÓŁ PRAWOSŁAWNY 

W dziedzinie polityki wohec in- 
nych wyznań w okresie sprawozdaw 
czym 1838,89 wymuwa siq bez wąt- 
pienia na pierwszy plan ostateczne 
uregulowanie położenia prawnege 
Kośelola Praweslawnega w Polsce 
przez dekret Pana Prezydenta x dn. 
18 listopada 1938 r. o stosunku Pań 
stwa do Polskiego Autokefalicznego 
Kościoła Prawosławnego oraz przen 
Statut Wewnętrzny tege Kościoła, 
uanany następnie rozporządzeniem 
Rady Ministrów. 

Porunięcia to jest aktem, mają- 
eym nia tylka pozytywna znaczenie 
dia doby bieżącej, ała i dantoałość « 
zasięgu historycznym. Kościół Pra 
woslawny — pa z góry dwuwieko- 
wym rezdźwięku, będącym smut- 
nym przykładem braku wzajemne- 
go zrozumienia dla wchodzących % 
grę interesów — otrzymuje obecnie 
wyraźnie aformułowane podstawy 
uwcgo niazależnego istnienia w jii- 
nieach Państwa Polaklego, Podsta. 
wy te są oparte na zharmonizowa- 
|nlu racji manu z zazadami kano- 
micznymi i niewygnalą tradycją pra 


BERLIN (PAT). — Przewodni. 
czący Reichstagu marszalek Goe- 
ring zwołai Reichstag na ponie- 
dziaiek godz. 20. Na porządku 
dziennym znajduje się 1) ukonsty- 
tuowanie sę Rechsiagu j 2) wy- 
sluchanie deklaracji Rządu Rze- 
| szy. 


Deklaracja 


polityczna 


min. Bonneta 


PARYŻ (PAT). Minimer Spraw Zagr. 
Bonset wygłosił w lzble Deputowanych 
przemówienie e polityce zagraniczne] 
"— 

W pierwszej części swej mowy Bon- 
net poruszył aprawę Czechosłowacji. 
Niektóry deputowani przypirują wazy- 
stkie nieszczęścia Francji układom mo 
uachijkim. Tymczarem układy te byly 
konsekwencją wydarzeń poprzednich, 
jak mp. remi.itaryzacja Nadrenii, wypo- 
wiedzenie przez Racrzg klsuunl roabro- 
jenlowych i przyłęczenia Asaurti. Fran. 
cja miosa wazysikia ła wydarzenia, 
nie prreciwstawiając się im siłą, Trud. 
no zatym, aby Francja najęła (nne ste- 
nowisko w prawie czeskiej. Rząd fran- 
cuski uprzedzał kilka rary Rząd 4% 
skonłowacki, że Francja nie magleby ię 
przeciwatawić uilą plebiicrtowi, kiórego 
by zażądała Indność niemiecka w %w 
detach. Układ monachijski pozwolił 
Francji i całej Enopie nniknąć wojny. 

Następnie Boonet pódkreślił bliską 
wipålpracę francuska - hrytyjskę © 
wanystkieh poluch, po czyna przestedi 
do zagadnienia mokáw francusko- 
niemieckich. Wspólna deklaracja Francji 
I Niemiec pownna stanowić tylko pieru- 
tay elap | otworzyć perzpekiywy dla 
wipółacacy pałnaj zanfania obu krajów 
w przytałości. Jesteśmy amaiadami Niem- 
rów i musimy raleć u Niemezmi storan- 
k! uqdiedakie. Cryś ktoś może sądzić, 
m stosunki Irancusko - niemirekie by- 
lyby łatwiejsze po nowej wojnie? Ben: 
Eei wyrain przekonanie, ża gdyby we 
Franeji urządzona referendum w spra- 
wie deklaracji frznceska  alemieckiej, 
ta takle płoawania [ndewe we Francji 
<myfkowsłohy u rałą pewnością tę ie- 
kiarację. 

Omawiaiyc stosmski włosko - iran- 
emikia, Bounet podkreślił, ki Francja 
uitzymuja całkowieka owa slanowiska 
wyrażone w poprzednich doklaracjach. 
Nie main ona przyjąć w tej dzledzinie 
su! arhitrańm, ani koncyliacji. Francja 


nie dopnsc. ażeby naruszona zostala 
integraln 'mperinm francuskiego. 

W uulęnie, dotyczącym państw Enro- 
py Środkowej | Wichodniej. Jak Rumm- 
mia, Bulgaria i Tarja, mln. Bomet 
czył, że Rząd franenski interesm- 
Da państw tych 
gospodarcza dla 
zbadania możliwości eżywienia wymila- 
ny handlowej. 

Poraszając sprawę Polski, Bonnet 
stwierdził, że przyjaźń a Francją sa- 
nowi jeden z glównych elementów pol- 
skiej pollyki zagranirznej. Trzeba skea 
czyć z legendą, oświadczył Bonnet, ja- 
koby polilyka Frzacji mists zrywać zo- 
bowlązania, zaciągnigła na Wsthodnie 
Europy w stosunku da Związku Sówiec. 
kiego lub Polski, Zobowiązania te ist- 
nieją zawsze i powinny być slorowane 
w tym dachu, w jakim zosteły teip 
gnięte. 

Przechodząc do kwestii hitrpańskiej. 
Honnert podkreślił, ża Francja zamierta 
mirzymać politykę nieinierwencji, laem 
mie może dopuścić, aby pażstwa obee 
orasayło niepodzielność Hisrpanij i me- 
groziło, w ten sposób espiaezeństwa 
Francji. Bonnet powołał się ua aimiad 
zmeni: Jorda Halifasa, że Włochy nia be- 
dą się marały uzyskać na Hlimpanii, 
wyspach Inb koloniach blszpańskich àe- 
dnych przywiajów ekonomiezoych lah 
zysków loeytorialnych. 
| RPDZZEŻE AO EA 


Mie wala krytykować 


PRAGA (PAT). W związku 
ugłoszeniem w „New York Timex 
przea h. posła Czechoalowacji w 
Londynie, Jana Masaryka, arty: 
knłn, w którym gulor ostro wy- 
stąpił przeciw obecnemu reżimo- 
wi w Czechosłowacji, ministar- 
stwo Spraw Zagranicznych w Pra 
dze wdrożyła przeciw Maasryke 
*i postępowanie dyscyplinzrne. 


Miasto, które 


SANTIAGO DE CHILLE (PAT). 
Według ostatnich doniesień m. 
Ghillan niemal całkowicia znikła 
1 powierzchni ziemi. Liesbę zabi- 


aliwiie znikło 


|Gonception wazystkia większe ba- 


dynki leża w gruzach. Miasta 
cierpi na brak wody 2 powodu 


| uszkodzenia wodociągów. Komu 


tych podają na 10 tysięcy. W m. |nikacja drutowa jest przerwana. 


woslawią u czasów jago współpracy 
a dawną Rzeczypospolitą. Normu- 
jae zaś ściśle wzajemne uprawnie- 
nia i obowiązki, omawiany dekret 
stwarza warunki, które powinny u- 
latwić spokojna współżycia zwłasz. 
cza na ziemiach kresowych, zamie- 
»zkanych przez czteromillonową tud 
ność prawosławną, oraz przyczynić 
się da zespolenia wysiłków wazyst- 
kich obywateli, niezależnie od przy- 
należności wyznaniowej, w dążeniu 
da oaiągnięcia tyah azczytnych es- 
tów, do których dążyć powinni wszy 
acy obywatela Rzeczypospolitej. 

Pa mowie p. ministra nastąpiła 
dyskusja. 

MUZYKA 


Upośledzenie muzyki w Polsce po- 
ruszył pos. Sutzyński, mówiąc: 

Pewnego dnia znakomita artyat- 
ka p. Ewa Bandrowska - Turska za- 
Interesowała swych kolegów spra- 
wami opery waræawskiej | m. in. 
wciągnęła i mnie do tej pracy, by 
ratować tę placówkę kultury naro- 
dowej. Obraz jaki tam ujrzałem 
przechodził piekło dantejskie: łudzie 
głodni, mieumyci, śpiący na gołych 
deskach, pogrążeni w rozpaczy. Pod 
naciskiem opinii publisznej analnzło 
alg wreszcie na ten cel pół millana 
zlotych. 


fdybyśmy porównali ja Polska 
mocaritwowa posiada oper, ie ze- 
społów mymfanicznych itp. to nie 
tylka okazalaby się, że stoimy bar- 
dza daleko za państwami zachodni- 
mi ala że w dziedzinie kultury mu- 
zycznaj Polka — wstyd to przy- 
znać — znajduje się na poriomla Al- 
banil A sytuacja opery I Fllharmo 
sË warszawakiej w ciągu ubleglego 
dzienięcialncia wciąż sig jeszcze pe 
garsza. Wprawdzie w budżecia Mi- 
nisterstwa W. R. i O. P. wystąwia- 
ne 500.000 zł, na operę. ala ma ła 
znaczenie raczej prestiżowe, nie ma 
natomiast większego znaczenia dla 


Budżet Oświaty w Komisji 


padnieziania kultury narodowej w 


zakremie muzycznym. 

Mówca zapowiada zgłonzenia wnio 
aku przy II czytaniu, pom. in de 
tncję 120 tys. zł na Vilharmanię 
warszawską. 

© stominkach Filharmonii war- 
zzawakiaj mówił także poa I'amkia 
wia, podając głodowe pensje, jakie 
pobierają  człankowia orkiestry. 
Mówca ma wiele zastrzeżeń do go- 
zpodarki zarządu Sp. Ake, Fiihar- 
monli, przy czym powołuje się ma 
oplnię wybitnych krytyków muzyez 


nych, 
Mówea obszernie omawia dzieje 
Filharmonii Warszawskiej oram 


zglanza rezolucję do Rządu, by wy- 
jaśnli przyczyny hamująca rezwój 
artystyczny taj piacówki. 
BZKOLNICTWO UKRAIŃSKIE 
P. Celowica: Wielomiltonowa tod- 
ność ukraińzka nia ma ani jednej 
wyżzzaj szkoły, mimo ustawy © 
1922 r. o załażeniu Ukraińskiego U- 
niwerzytatu w przeciągu dwóch lat 
Z 12 ukraińskich katedr, która ist- 
miały przed wojną na Uniwarzytecte 
Lwowskim, nie pozostała ani jedna 
Ukraińcom utrudnia mię daatęp do 
wyższych uczelni. Na medycynę 
we Lwowia przyjęto w tym mku 
tylko 10 Ukralńców, na wydział me 
chaniczny Politechniki Larowskiaj— 
ani jednego. Pojawił się natamiart 
mowy fakt: urządzanie dni bea Ukra 
ińeów na lwowskich uczelniach. 
Pom Mommerzietn omówił stozun- 
kl na wyżnrych uczelniach. ghatta 
ławkowa oraa powołał się na ..Daien 
nik Polski' wa Lwowie, którego 
nie można posądzać a filosemityem. 
a który plsze, ża na uczelniach rzę- 
dzą nie rektarzy, lecz młodzież er- 
decka | ża w tych warunkach ab- 
murd aksterytorininości musi snik- 
nąć. 
Przemawinii jeszcze licznt mów- 
cy aż do wyczerpania dyskniaji. 


m f, 9 a 


Hamulec... 
Stanowisko OZON-u 


Wielokrotnie podkreślaliśmy, 
za zasadnicze sianowisko OZON 
jest chwiejne. Czym właściwie 
chce być? Partią zwyczajną — 
tak jak inne? Partią uprzywilejo 
waną — mającą slanowisko wy- 
jątkowe, specjalne wśród in- 
nych? Partią manopolistyczną, 
czyli „monopartią”, wykluczają- 
cą inne? 

Trzeba wybrać jedno z trzech. 
Pierwsze stanowisko OZON wla- 
ściwie odrzuca. I obecnie chwie- 
je wię między drugim a trzecim. 
Po „wyborach” sejmowych na- 
czelna prasa OZN-owa zaczęła 
grać w tonacji raczej monopar- 
łyjnej („675 głosujących”). a p. 
Lech Byliński w „Gazecie Pol- 
skiej" już opracowywał projekt 
skomasowania stowarzyszeń poł- 
skich... Po wyborach samorządo- 
wych, po poważnych zmąceniach 
w kolejowym wężle Warszaw- 
skim etc. ien ton trochę się zmie- 
nil. Trochę... Ale ze stanowiska 

UPRZYWILEJOWANEGO 

OZON zejść nie chce, bynaj- 
mniej, 
Rezultat? Zupełnie wyraźny 
Ta polityka „uprzywilejowane- 
go" (7) stronnictwa powoduje 
zahamowanie najważniejszych 
spraw, OZON zastanawia się, jak 
by salwować swe uprzywilejawa 
ne stanowisko — i w rezultacie 
staje się HAMULCEM. Szkodli- 
wym hamulcem, 

Zjlustrujemy to na kilku przy: 
kładach, ale przykładach napraw 
dę ważnych. 

Pierwszy przykład — KON- 
SÓLIDACJA, Nawet p. wicepre- 
mier Kwiatkowski w swych zna- 
nych mowach ujął problem kon- 
solidacji, jsko jorozumienie 
stronnictw. Ale OZON takiego 
stanowiska nie uznaje. Wszak 
chce być monopartią lub partią 
uprzywilejowaną. Porozumienie 
widocznie ubliża dostojeństwu 
partil „uprzywilejowanej“. Stron 
nictwo ludowe w ostatnich swych 
uchwafach stanęło na gruncie zje 
dnoczenia sił narodu w drodze po 
rozumienia stronnictw. OZON od 
niósł się negatywnie do tych pla- 
nów. Wszak takie porozumienie 
stawia OZON na równł z inny- 
mi stronnictwami; tymczasem 
OZON musi posiadać, jeśli nie 
monopol, to conajmniej przywi- 
lej. Zupełnie słusznie napisał 
wtorkowy „Kurier Polski”, że wi 
docznie, zdaniem OZOŃ-u, dro- 
ga do zjednoczenia i do udziału 
w życiu publicznym wiedzie tyl- 


czej OZON-u o ordynacji nie ma 
ani słowa. W wielkiej prasie 
QŻŁON-owej, „Gazecie Polskiej” 
i „Kurierze Porannym”, o zmia- 
nie ordynacji nie pisze się prawie 
nic, w każdym razie jaknajmniej: 
owszem, jest pono taka sprawa, 
wśród tysiąca innych, ma czaa! 
W Sejmie po pewnym czasie u- 
tworzono (dla przyzwoitości i lo- 
jalności wobec p. Prezydenta] 
Komisję dla zmiany ordynacji. 
Ale Komisja nie zbiera się i nie 
pracuje, Powstała nawet kwe- 
stja: klo właściwie ma opraco- 
wać projekt ordynacji: rząd czy 
Sejm? Na razie cisza, stagnacja, 
euloria. P, St. Mackiewicz w gnie 
wie nazywa OZON „próchnem” 
| zapytuje, gdzie są zabowiąza- 
sa, zaciągnięte przed wyborami 
wobec wyborców (np. w kwestji 
ordynacji)? Ale OZON nie śpie- 
szy się. Podobno (donoszą dzien- 
niki] w tajemniczych głębiach 
OZON-u opracowuje się nawet 
jakieś projekciki, zajmujące się 
przede wszystkim sprawą siwo- 
rzenia dla OZON-u uprzywilejo- 
wanego slanowiska, np. przy po- 
mocy mianowania („ullima ra- 
tio", ostaleczny środek dla stron- 
nictw bez szerszej podslawy w 
społeczeństwie] polowy (!) po- 
siów z pośród OZON-u... 

Tek została zahamowana dru- 
ga sprawa ogromnego znaczenia. 
A kraj czekać nie może. Sytua- 
cja międzynarodowa znana, Alel 
HAMULEC OZONowy rozstrzy- 
ga. Dla Państwa, pono? Dla Pań! 
= =>) 


stwa czy dla konserwowania przy 
wilejów OZONowych? 

Trzeci przykład — SAMO" 
RZĄD. Odhyły się wybory w 
myśl nowej ordynacji, Pokazała 
się, że OZUN ma maie oparcie 
w spoleczeństwie. Natomiast par 
tie opozycyjne odniosły zwycię- 
stwo.” Cóż więc czyni OZON? 
Czy czymprędzej rezygnuje ze 
swych niewczesnych  „przywile- 
jów”? Ależ skąd! Właśnie jest 
zajęty obmyślaniem nowych spo- 
sobów skutecznej ochrony tych- 
żel I pos. Browiński głośno ma- 
rzy w Sejmie o nowej (znowu na 
wej!) ordynacji wyborczej do sa 
morządów, przy której OZONowi 
mianowańcy dali hy OZONowi 
większość i przywilej. A społe- 
czeństwo?  Pamięd my chyba 
OZONowe hasła: „W lwoim ręku 
Polski los, Polska czeka na twój 
glosi" Tak, jeśli głos pada na 
OZON, a jeśli nie, „los“ może 
znaleźć się w ręku mianowańców 
biurokracji. 

I oto widzimy STAGNACJĘ 
«__ wybranych 
OZON chmurzy się i nie wie co 
począć. Wspóldziałać z partia- 
mi? My, uprzywilejowani? 

Znowu skrzypi HAMULEC! 
Samorządy zahamowano, 

Te przyklady wyslarczą. Poli- 
tyka OZONu stała się HAMUL- 
CEM. W sprawach największego 
dla Państwa znaczenia! 

A więc, Państwo czy przywi- 


lej? 
K. CZAPIŃSKI. 


DOBRE, CZYSTE, TANIE 
IEST OPFERA PRANIE 


PRALNIA OPFER Bielańku 4, Twn-da 2, Nowolipki 18, Miedziana 14, 


Solina 20, Ń.ta Jeraka 24, Franciszkiinka 8a Wiachy 


tel. 641.18, 535-73, 


| Moniuszki 2, 
1LA1-17 1 11.58.62, 


samorządach. | 


JESZCZE O WIZYCIE RIBBEN. 
TROPA, 

Cała prasa jest wypełniona opi. 
sami przyjazdu ministra „Trzeciej“ 
Rzeszy, von Ribbentrora, I arty- 
kulami, omawiającymi w związku 
z tą wizytą zarówno sprawy pol- 
skle, jak I sytuację międzynarodo: 
wĘ. 

Oficjalnie się podaje. że celem 
wlzyty min. Ribbentropa jest za- 
manifestowanie w piątą rocznicę 
znwarcia polsko-niemieckiego pak- 
tu nieagresji — poprawności sto- 
ae | swóyewy Polski £ 
Niemcami. 

W wizycie Ribbentropa „Dzien: 
nik Bydgoski* dopatruje się jednak 
giębszych, dalszych celów: 

P. Ribbentrop przyjeżdża w pią- 
tą rocznieę podpisania oświadcze- 
nia a nienapadaniu z 26.1 1034 r. 
Przy tej okazji podkreśla się wa- 
ge tel umowy 1 jej nienaganno 
działanie. Jeśli tak jent, jeśli op- 
tymiści obustrorni mają rację, de- 
monastracyjna wizyta jast zgoła 
niepotrzebna... 

..Rlbbentropowi mum zależeć na 
tym samym. co spowodownła trzy. 
dniową wycieczkę hr. Ciano na po- 
lowanie ae Stojanowiczem. Jeśli od 
Rzym — Berlin ma akierować 46% 
działanie przeciw państwom zacha 
dnim, musi koniecznie mieć zape- 
wnione tyły. Niemcy już raz spa- 
rzyły się na prowadzeniu wajny na 
dwa fronty | zapewne drugi raz 
dobrowalnie takiego głupstwa nie 
popełnią. 

„Warszawski Dziennik Naroda- 
wy“, nie mogąc oczywista po- 
wstrzymać się od słów tuwielbie- 
nia dla wewnętrznej polityki hitle- 
rowskiej | dla jej „osiągnięć”, czy 
ni jednocześnie trzeźwy bilans te- 
go, co uzyskala „Trzecia” Rzesza 
leo uzyskała Polska w okresie trwa 
nia wzajemnego pakłu a nieagre- 


1 


sji. n 
| W ciągu lat pięciu, od daty pod- 
i plsanla paktu polsko - niemieckie. 


Budżet M 


nisterstwa Przemysłu i Handlu 


w Komisji sejmowel 


MOWA MIN. ROMANA | rówki o 33,5 proc., stali o 7,2 proc. 
Pa wstępie, w którym p. minisier | a wyrobów walcowanych a 11,7%, 
zaznaczył, że mowa jego będzie za | w porównaniu zaś z rokiem najle- 


ko i wyłącznie przez OZON; jest 
to stanowiska „monopolistyczne“ 
Dążeniem ludowców było usta- 
lié te konieczności państwowe (o. 
brona kraju, inwestycje przemy: 
słowe it. d.), które ią wspólne 
wszystkim  stronnictwom. Dla 
Państwa to była by chyba z ka- 
rzyścią? 

NIE! — powiada OZON — 
„non possumus" (nie możemy] 
Ta „mezaljans”, to degradacja. 
to zdeklasowanie uprzywilejawa 
nego stronnictwa. I w ten sposób 
OZON zahamował jedyną racjo- 
nalng formę zjednoczenia. 

Drugi przykład — ORDYNA. 
CJA WYBORCZA. P. Prezydent 
dwukrotnie podkreślił, że zada- 
niem nowego Sejmu jesl opraco- 
wanie nowej ordynacji wybor- 
czej. Ale OZON zrobił minę nie- 
chętną. W odezwie przedwybor- 


"ŚWIATŁO" 


MIESIĘCZNIE SOCJALISTYCZNY 
ukaża mę w najbliższych dniach. 
(Numar podwójny styczeń — luty). 

Julian Hochfald — Wyniki i wnła- 
ald. Benodykt Elmer — „Serdeczne 
flasko" angielskiej wizyty w Rzy- 
mie", Jerzy Barejsza — O pacyfiz- 
mie | pacytistach. Przemynław Ogro 
dzlński — Socjalizm ł katolicyzm. 
Maurycy Orzech — Tuzja palestyń. 


PRZEGLĄDY — J. Hochfeld 
Emi Vandervelde. 8. Chudoba — 
Wóda nacjonalizmu polskiego, — T. 
Głowacki — Ruch pracowniczy w 
Polsce. — 8. Pomian — Konfronta- 
cja dwuch wielkości — Inicjatorzy 
rozbioru Polski, — Cynizm i ślepo- 
ta. — Opukiwanie fcian. — Wśród 
Książek. — Notatnik referenta. 

Do nahycin we wszystkich kis- 
skach. Cena numeru gr. 30. Prenu. 
merata kwartalna gr. 75. Prenume. 
Tata roczna zł 3. 

Wpłacać na konto PKO. — Ze- 
społu Czasoplem Nr. 10707. 


równe sprawozdaniem z Gen | 
ubiegłego, jak | nakreśleniem pla- 
nów najbliższych, p. minister ze- 
slawil cyfry budzetu preliminowa. 
nego z budżeiem bleżącym | stwier 
dził, że budżet min. Handlu | Prze, 
mysłu aktywizuje się z roku na 
rok. 

Następnie p. minister przedsta. 
wil strukturę organizacyjną mini- 
sterium Przem. i Handlu I oświad- 
czyl, że zasadniczym programem 
ministerstwa jest haslo: „wszyst- 
ka dla uprzemysłowienia kraju" 1 
że w tym programie jedno z na- 
czelnych miejsce zajmuje kwestia 
surowców, 

Główne wytyczne polityki su- | 
rowcowej są następujące: 1) ma 
ksymalne wykorzystanie surowców 
krajowych niewyzyskanych w spo- 
sób dostateczny; 

2) maksymalne odciążenie przy- 
wozu tych artykulów, które mo- 
żna produkować w kraju; 

3) maksymalna samowystarczal | 
ność na wypadek zaburzeń wew- 
nętrznych. 

Przede wszystkim min. Przem. 1 
Handlu zwróciło uwagę na ogra- 
niczenie Importu wełny, co się da 
osiągnąć przez stosowanie koton|- 
©. Rozwój produkcji kotonny 
przyczyni się da zwiększenia zby” 
tu Inu i konopi, z których wytwa- 
rza się kotoninę. 

Osobny ustęp p. minister poświę 
ch zbieraniu | zużytkowaniu od- 
padków metalowych. 

PODSTAWOWE PRZEMYSŁY 

SUROWCOWE 

Z kolei p. minister omówił pod- 
stawowe przemysły, t. |. węglowy, 
żelazny i rafiowy. 

W rnku 1938 stwierdzona dab 
sze zwiększenie wydnbycia węgla 
= porównaniu z r. 1937 o 5.2%. 
Zwiększona produkcja została ulo- 
kowana na rynku wewnętrznym 
zarówno na cele przemyslu, jak I 
na opał domowy oraz w eksporcie. 

Rok ublegiy zaznaczył się spor} 
dynamiką w rozwoju Inwestycji te 
Ro przemysłu. 

W przemyśle żelaznym rok 1939 
przyniósł wzrost produkcji: su- 


pszej koniunkiury t. j. 1928 wzrost 
ten za rok ubiegły wynosi w su- 
rówce 34,3 proc., w stali — 8,3%, 


a w wyrobach walcowanych 
11,5%. 

P, minister przytacza cyfry pro 
dukcji surówki, dowodzące, % 


od roku 1932 siale się zmniejsza 
procent używanego złomu zagra- 
nicznega. 

Ogólna kwota zainwestowań w 
przemyśle hutniczym wyniosła w 
1937 roku ca 20 mil. zł, w roku 
1938 — ca. 25 mil. zł. 

Również w przemyśle nalto- 
wym rok 1938 zaznaczył się pew- 
ną poprawą, wyrażającą się w za 
trzymaniu spadku wydobycia, B 
nawet pewnym minimalnym (1%) 
wzrostem. 

Dzięki utworzonemu w 1936 r. 
Funduszowi Popierania Wiertnic- 
twa ożywił się ruch wiertniczy. 1 


|w tym przemyśle poczyniono w ©- 


ub. celowe Inwestycje. 
ZAOLZIE, 

W sprawie przemysłu Śląska 
Zaolziańskiega p. minister Roman 
oświadczył: 

„Przyłączenia zakladów zaalziań 
skich zwiększa w żelazie i steli na 
szą zdolność wytwórczą przynaj- 
mniej a 35 proc, w węglu zaż 
20 proc. Fakt ten przyśpiesza ro- 
mlizację naszego planu hutnicze- 
go przynajmniej o 2 lata. Muri- 
my zatym w przyśpleszonym tem 
ple znaleźć racjonalną ahsorbcję 
dla produkcji znajziańskiej, wzma 
eniając nasz ogólny potencjał go- 
spodarczy. 

Kto wyobrażałby sabie. 1ż wchło 
nięcie tak rozwiniętego pod wzgle 
dem gospodarczym organizmu ma 
że mię odbyć bez wstrząmi — my- 
liłby mię bardzo głęboko“. 


PROBLEMY 
ENERGETYCZNE. 
Następnie p. minister wyczerpu 
ląco omówił sprawę elektryfika- 
cji kraju, omówił wielkie roboty 


„Praca w następnym okresie w 
dziale inwestycyj elsktryfikacyj- 
mych koneskwentnia zmierzać bę 
da da dalszej rozbudowy energil, 
jej rozprowadzenia lnlami b. wy- 
zokiego naplęcia ormx rozbudowy 
akręgowych sieci  rozdzialczych 
wysokiego napięcia | stacyj tran- 
ztarmatorowych. 

W szczególności zamierza mię 
kontynuować budowę  rozpoczę- 
tych llnij b. wysokiego napięcia 
Btarachowica — Warszawa, Roż- 
mów — Mościca, Mościce — Rza- 
smzów oraz dokończyć budowę n- 
lektrawni w Stalowej Woli, 

Wielką troską Ministerium w 
najblliacym czasie być musi tw 
dowa nowych elektrowni, dziń bo- 
wiem wszystkie egzyatująca w Pol 
aca elektrownia pracują bądź cal- 
kowicie u szczytu, bądź też pra- 
wie u saczytu swoich możliwoś- 
a“. 

W końcu dzialu problemów ener 
getycznych p. minister ahszernie 
omówił problem gazyfikacji kraju, 
Przy czym zaznaczył, że są prowa 
dzene prace poszukiwawcze za na 
wyml złożami gazu w okolicach 
pomiędzy Tarnowem a Dębicą, 0- 
taz w okolicach Przemyśla. 

O E E: 


sdla przećw cierpeniom pierna 


SS Herbata Puhlmanna “reiss 
Porte 143 sk 
Tm sapaa e apiskacB | Tragoriach | 


Okres zimy—okresem 


Każdegn roku w różnych miasią- 
cach zimy przechodzi przez Polakę 
fala grypy a mniejszym lub więk. 
szym nasileniu w zależności od en- 
tego szergu czynników, jak warunki 
atmoaferyczne, higieniczne, odpor- 
ność organizmu i t p. 


Ponteważ grypa należy do cho- 
rób zakaźnych, powodujących przy- 
kre komplikacje, jesteśmy zawsre 
narażeni zwłaszcza w miejscach pu- 
blicznych (szkoły, kins,  taatry, 


go, Rzesza powiększyła swój ob- | 
szar o przeszlo 100.000 km. kw. 
I a 10 milj. obywateli, odhudowała 
armię i uzbrojła się od stóp do 
głów. W związku z tym cytowane 
pisma dodaje: | 

Równocześnie w jej ręce prze- 
aria najsilniejsza pozycja strate- 
giczna w Europia środkowej i u- 
możliwiła jej rozciągnięcie fak- 
tycznego protektoratu nad Czecho- | 
słowacją. Nia dosyć na tym. Poli- 
tyka niemiecka uniemożliwiła Pol. 
ace, częściowa chociażby, zrekom- | 
pensowanie w postaci wspólnej gra 
nicy z Węgrami, strat ponlezia- 
nych przez zhurzenia dotychczaza- 
wej równowagi w Eurapla środko- 
wej. Zmieniło to zasadniczo palo- 
żenia Węgier 1 przyczyniła się do 
tego, że nie tylka Czechosłowacja, 
ale i one, znalazły się w zasięgu 
«pływów 1 przewagi niemieckiej. 

Polska została zupełnie odcięta 
od zachodu i otoczona granicą 
Rzeszy oraz granicą wpływów niz- 
mieckieh od Niemna po Prot Rów- 
nocześnie polityka niemiecka, przy 
gotowując dalszy pochód na 
Wachód, wysuwa obecnie ragadnie 
nie wielko-ukrantakie”. } 
A wreszcie „Czas“, który w dlu 

gim artykule z auplauzem ocenia 
rozwój stosunków polska . nie- 
mieckich, z melancholią stwier: 
dza: 

Okrea czasu, który naa dzień 
od tej daty (5.1 1934 r. — Przyp. 
Red.) wykazal, że deklaracja te— 
zwlaszcza jeśli chodzi o sposób 


I 
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traktowania mniejszości polskiej 
w Niemczech —- nie znalazły nie. 
stety dotąd pełnego zastosowania. 
ZAKŁAMANIE 
MONOPARTYJNE. 
Faszyzujący „Kurier Poranny* 
pisał, że nie ma w Polsce rzeka 
mo tendencji monopartyjnych, 


Przegląd prasy 


aa nie ma. Natomiast, jete f 
dzie o punkt drugi, to trzeba być 
ślepym, aby nie dostrzegać przy- 


ehwali 


e; 


idzie ż posępem ceas 


| 
| 


| PROSZEK PIECZENIA 


1 zeatanzą 


Śuchand 


— 


wilejów 1 koncesyj, które są udzia 
łem jednej tylko grupy. 

W rezultacie bylibyśmy akłonni 
postawić wniosek kompromisowy: 
w Palace istnieja monopartyjna 
zakłamanie. 

Ulega mu również autor oma- 
wianej enuncjacji Takte w tym 
punkcia swoich wywodów, gdzia 
łudzi siebie | innych, że to „apan- 
taniczny" głos ludu zapewnił jed- 
nemu tylka ugrupowaniu uprzywi 
lejowane stanowisko w Sejmie. 

Widocznie autorowi obca są wy 
niki wyborów samorządowych 1 
igielny mechanizm obacnej ordy- 
nacji sejmowej”, 

© AMNESTIĘ DLA EMIGRAN- 
TÓW, B. WiĘŻNIÓW BRZE- 
SKICH. 


„Polonia" z powodu ostatniej 


$ rzekomo dlatego, że przemawia | Interpelacji ks. Lubelskiego w spra 
lą przeciw tym tendencjom zarów |wle uniemożliwienia powrotu da 
na antymonopartyjne zasady na- kraju h. więżniów brzeskich, pi- 
szego ustroju, jak także praktyka: | BZE: 


w Polsce działają legalnie różne 
partie, podczas gdy monopartia 
oznacza wyłączność, kancesjóno- 
wanie politycznego działania jed- 
nej grupy. 

Odpowiada na to „Karier Pol- 


skl“: 


„Racje, przytoczona, w interpe- 
lacji księdza infułata, nie dają się 
niczym odeprzeć.  Posłannictwem 
rządu jest kojenia namiętności, 2 
nie ich podżegania, jest mpokój 
wewnętrzny, a nia waźń zawistna 
Interpalacja ka dra Lubelskiego 


„Godzimy się a piarwzzym pim-| jest dokumentem racji stamm i 
ktem: istotnie, w naszych ramach | tuki rządzenia”, 
ustrojowych na monopartię miaj- S-EM, 


Sprawy ordynacji wyborczej 


jak mię dowiadujemy, już wl 
pierwszej połowie lutego postowie 
i senatorowie, nienależący do „O- 
zonu“, a mianujący się „niezależ- 
nymi", mają zgionić do laski mar- 
szalkowsdej projekt ordynacji wy 


s = 1a 
„niezależnych 
borczej do Sejmu | Senatu, 

W kołach sejmowych mówi się 
że kierownicze koła 0. Z. N. za- 
rządzity również przyśpieszenie 
prac nad wlasnym projektem or- 
dynacjj wyborczej. 


„Entuzjazm“ Barcelony 


Korespondent Ag. Reutera do- 
niósł z Barcelany o  „entuzjaz- 
mie", który miał ogarnąć ludność 
nieszczęsnego miasta na widok 
wkraczających wojsk włosko-ma- 
rokańskich Dla.. wównówagi po- 
dajemy opia iunsga karmiponden- 
ta tegoś Reutera, tego korespon- 
denta mianowicie, który był w 
Barcelonie przez cały czas | prey- 
glądał się "wkroczeniu nia z se- 
mochodu sztabowego gen. Franco, 
ala z rogu ulicy. 

„_Mlasto wygląda, jak wymor- 
łe. Ulice są puste. Żaluzje spusz- 
czone. Zrzadka przemyka się ja- 
Kaś postać z oczyma szczutego 
zwierzęcia. Dopada bramy i zni- 
ka, Gdzie niegdzie stoją grupki 


grypy w naszym kraju 


przy rozmowie bakteria z chorego 
organizmu przenoszą się z łatwością 
na zdrowy. 

W walca x epidemią grypy, nie 
wystarcza więc zakrywanie chuatią 
twarzy w czasie kaszlu luh kichania, 
ale należy również stosować środki 
profilaktyczna Żażywając systemu. 
tycznie 200—300 miligramów chini- 
my dziennie, umożliwiamy organiz- 
mowi skuteczną obronę przed atn- 


kami bakterii. Nie należy bowiem 
ampominać, że stosowana uzatoka w 
lecznictwie chinina, jest również do- 


i kobiet ze sfer mlesz- 
rzucają kwiaty; ich 
są pełne triamju. Tu 
czyfać w oczach: „ha, 


mężczyzn 

szańskich; 
spojrzenia 
też można 
teraz my!" 

Ulicami idą żołnierze. Šplewają 
pieśni młoskie, wykrzykują „pa 
marokańsku.." Są trochę żli © za- 
mknięte sklepy, o Sspuszczone 2a- 
luzje, Ktoś trzasnął kołbą w okno. 
Podbiegł oficer. Uspakoił. 

W dzięlnicach robotniczych jest, 
jak słychać, gorzej.. tam podobno 
„hulają”. Strzelano z okien? Zao- 
leziono karabiny maszynowe aa 
strychu? Któż ta wle?/.. 

Dwach żandarmów polowych 
prowadzi aresztowanego księdza. 
Pytam, o co chodzi? Spoglądają 
na mnie trochę nieujnie., Wrest- 
cle jeden bąka: „ano, nie chciał 
wpuścić do tościała Marokańczy- 
ków, powiada — poganie”. Jestem 
zdziwiony: „a pocóż oni da koš- 
cloa?" Żandarm uśmiecha się pa- 
rozumiewawczo: „szukali grana- 
łów ręcznych: a może ornatów?“ 

.,. 
ldę sam ulicami wymarłego mia 
AGE 


Pokwitowania 
Na głodne dzieci Hiszpanii 
Kolo Pracowników Widowisko- 
wych zł 11.70, 
Tadeusz B. zł. 20. 
Zehrana na balu kelnarów pośród 


które prowadzi się w Č. O. P. oraz tramwaje, koleje) na niebezpieczeń- 
w Innych okolicach, ca zaś tyczy |stwo zarażenia mię, gdyż nie tylko 
się planowanych prac zaznaczył: przy kaszlu, czy śmiechu, ale nawet 


skonałym 
czym. 


środkiem  zapobiegaw. | 10 anób xk 18.62. 
H. T. = 2 


„joradowani Poki pod manion lai" Przed nowym sezonem 


budowlanym 


Dokument defetyzmu 


"Tytuł wyda się zapewne dziwny. 
Wszak stanowisko mocarstwowe 
jesr przeciwieńsiwem pomniejsza- 
nia i degradowania, a już zgala 
musi być dalekie od deleiyzma I 
niewiary we wiasne siły. Ale w 
poli;yce nie razstrzygają buńczucz 
ne gesty I pa etyczne wyrazy, lecz 
realne i bru'alne konsekwencje za- 
mierzeń i projektów, opartych na 
slabości ducha. 

W czasopiśmie „Myśl Polska” 
(Nr. 2 — 15 z dn. 31 stycznia 1939 
r.) pojawił się artykuł „O stosun 
kach polsko - niemieckich“, zasiu- 
gujący na baczniejszą uwagę. Nie 
dlatego, że przynosi interesujące 
ma:erialy lub traine iniormacje o 
palożeniu międzynarodowym. Lecz 
dlatego, ponieważ rzadko spotkać 
bardziej pesymisiyczną ocenę Pol- 
ski jako państwa osamotnionego. 

Niejedokratnie polska  publicy- 
atyka przestrzegala przed polityką, 
któraby prowadziia Polskę do wiel 
kich trudności wsku.ek zaniedba- 
nia mniej lub więcej ścisiych związ 
ków z wieiximi demokracjami za- 
chodnimi. Przes.rogi te zmierzaly 
do naprawy s.osunkow zaniedba- 
nych, lecz nigdy nie dosziy one w 
swyin pesymizmie do beznadziej- 
ności, przeciwnie zawsze zwalcza- 
ły deieiyzin I niewiarę w przeko- 
naniu, że mimo pope.nionych bię- 
dów nie jest zapóźżno i że mimo 
ogromnego wzrostu polęgi niemiec 
kiej są jeszcze dość potężne sily na 


iwiecie, które mogą przy solidar- | 


nym dzia:aniu skulecznie przeciw. 
stawić się „Trzeciej“ Rzeszy. 

„Myśl Polska" natomiast wycha 
dzi z założenia, że żadne wspól- 
działanie z wielkimi mocarstwami 
zachodnimi zgadne z inierese Poi 
ski nie jest możliwe, że wspólny 
front państw zagrożonych napa- 
stllwością | ekspansją „Trzeciej” 
Rzeszy nie wchodzi w rachubę i 
ża wobec tego należy „porozumieć 
się" z Niemcami 1 że „lepiej jest 
wspóldziałać w wykluwaniu się 
wachedniej polityki Niemiec w du- 
chu dla naa najmniej niebezpiccz- 
nym l nasze jnieresy na wachodzie 
zabezpieczającym”. 

Bardzo wymawna jest „Myśl 
Polska" w wykazywaniu, że Pol- 
aka jest pozostawiona sam na sam 
z Niemcami, ale wystrzegą się, że 
by bliżej określić, w jaki sposób 
Polska „w poiltyce wewnętrznej i 
zewnętrznej winna wzmacniać rolę 
1 aik tych czynników niemieckich, 
plany których idą w kierunku po- 
łudalowego wschodu I Rosji". 

Droga na Rosję prowadzi przez 
Polskę, Żadna frazeologia tego ia 


Wśród 


ADAM WAŻYK. „Mity rodzin- 
ne". Warszawa, „Rój“, 1938; str. 
364. 

Książka Ważyka, cokolwiekbyś- 
my o niej powiedzieć mogii. od- 
biega dość daleko od prze:łętnych 
szablonów powieściawych, czego 
pierwszym dowodem jest trudność 
jej zaklasyfikowania. „Mity ro- 
dzinne” umieścić trzeba gdzieś 
„pomiędzy”: pomiędzy rodzajem 
powieści realistycznej a psycholo- 
gicznej, pomiędzy dziedziną stu- 
diów obyczajowych a rozległym 
obszarem psycho - fiozoficznych 
doslekań na tem t seksualizmu 
dziecięcego I niepokojących tajem 
nie wieku dojrzewania. 

Polem badań i obserwacyj autor 
skich jest mieszczańska rodzina 
doktora Karcza, złączona — jak 
to zwykle w tych rodzinach bywa 
— nietrwałą spójnią przyp dko- 
wości urodzenia i wspólnego, jalo- 
wego bytu. Ojciec, matka i troje 
dzieci tworzą lę dość reprezenta- 
tywną „komórkę rodzinną”, ulega- 
jącą w toku akcji powieściowej 
naturalnemu procesowi rozkłada- 


kiu geograficznego nie zmieni, U- 
czy tego wojna światowa. Anty- 
rosyjskie plany niemieckie nie mo- 
gą być zrealizowane bez przemar- 
szu przez Polskę. Kio więc wzy- 
wa do poparcia wschodnich pla- 
nów niemieckich, powinien oiwar 
cie i wyraźnie oświadczyć, że po- 
piera przemarsz wojsk niemieckich 
przez Polskę, i że godzi się rów- 
nież na dalsze konsekwencje tego 
niemieckiego przemarszu. 

Pierwsza konsekwencja: Polska 
musiałaby stać się wojskowym so 
jusznikiem Niemiec. 

Druga konsekwencja: Polska mu 
sialaby stać się teatrem wojny. 

Trzecia konsekwencja: w razie 
przegranej Polska stracilaby niepo 
dleglość; w razie wygranej stała- 
by się lennikiem Niemiec i byłaby 
Skazana na ich łaskę i nielaskę 
bez względu na papierowe umowy, 
w których „zabezpieczyłaby" swe 
„Zyski“. 

Znamienne jesi, że proniemiecka 
orien acja waż u Po 
ską" do konsekwencji weent rs 
no - politycznych i do przystoso- 
| wania polskiej polityki wewnętrz- 
nej do potrzeb współdziarania z 
„Trzecią" Rzeszą. Niezwykle bu- 
jdujace widowisko  podporządko- 
wania wewnętrznej polityki pol- 
| skiej hi:lerowskiej ekspansji wscho 
i dniej! 

1 to śmie występować w imię 


państwa neutralnę, 


tralności i swej niezależności we- 
wnętrznej, wbrew żądaniom hitle- 
rowskim, wymierzanym przeciw 
niezależności opinii szwajcarskiej 


lub holenderskiej. A w Polsce zna-] 


lazło się czasopismo, które wzy- 
wa do podporządkowania samo- 
dzielności wewnętrznej względom 
zagranicznej polityki „Trzeciej“ 
Rzeszy. Po co tu siebie | drugich 
balamucić „macarstwawo”?1 
Poglądy „Myśli Polskiej" na 
wielkie mocarstwa zachodnie wy- 
różniają się skrajnym pesymizmem 
| rozbrajającą ignorancją. Francja 
rzekomo dąży do przehandlowania 
Polski, żeby sobie okupić pokój ze 
s:rony Niemiec, Anglia rzekoma 
nie mogłaby sobie pozwolić na 
„antyniemieckie wystąpienia", bo 
japoński sojusznik Niemiec zagar- 
ną:by Hong-Kong, Singapur, Au- 
stralię i Sjam(1). „Przynależność 
Polski da obozu wielkich demokra 
cji, pomimo braku analogii pomię 
dzy sytuacją polską a czeską, bę- 
dzie zawsze Inktinowala w kierun- 


sapdan Jm 


PMS da RŻŹS: 1 


książek 

nia się i rozpadu. Z biegiem lat, 
w miarę dorastania dzieci, poglę- 
bia się linia obcości i niezrozue 
mienia, dziejąca członków tej dok- 
torskiej rodziny; każdy idzie w 
swoją s:ronę „i chadza własnymi 
drogami, żaden „mit rodzinny” 
(ilościowo i jakościowo wątie są 
te mity...) nie wzmo.nl i nie utrwa 
ti rwącej się nieodwołalnie więzi. 
Nie chodzi tu, jak sądzę, o zwykłą 
i konieczną sprawę, nast;psiwa 
posoień, o kwestię starzen.a się 
jednych, wstępowania na ich m'ej- 
sce drugich. Najgłówniejsze jest 
bowiem to, że nie można jednostko 
wego ani rodzinnego życia fundo- 


wać na „mitach, choćby nawet 
najbardziej czcigodnych i wie:e 
mówiących. Gdy zabraknie pod- 


kladu realności, gdy nie ma — jak 
u Karczów — wspólnoty pojęć i 
umiłowań, pokrewieństwa uczuć, 
dążeń | celów, czystą fikcją się 
staje związek jedynie biologiczny, 
traci wszelkie znaczenie codz.en- 
na wspólnota „garnka, lóżka i ła- 
zienki. 


į I cóż z tego, że na świecie to- 


„fMMocarstwowej” roli Polski, Male” 
sąsiadujące z, 
Niemcami, jak Szwajcaria i Ho-| 
landia, bronią nieugięcie swej neu! 


ku precedensu czeskiego" 
€ięsiwo wielkich demokrac 
z Polską byłoby przyk!iadem fatal 
nego pyrrusowego zwycięstwa”, 

Z tego wynika prosty wniosek: 
cokolwie« by robi.a poiska dypla- 
macja, nic nie asiagnie prócz klęski 
lu» pyrrusewego zwyc.gstwa. Jesi 
ylko (rzekomo) jedno e: 
Schulter an Schulter 
ramieniu) z „Trze 
ciw Rosji sowiec 
maczone z języka frazeologii mo- 
carsiwowej na znaczy: œ% 
roli wasala, dennika i kenta Wiel- 
kich Niemiec! 

Europa przechodzi krylyczne 
miesiące. Choć wojna nie jest nie- 
unikniona, to jednak pańs.wa í më 
rody przygo.owują się na najgor- 
sze. Ale do czynni od któ- 
rych zależy skuteczność odporu w 
razie wojny, nalcży moralna posta- 
wa opinii publicznej. Arty „My- 
Śli Polskiej“, choć ubogi i niedo- 
ltężny co do ireści, jest uwagi go- 
tey p A a« 
iyz m" 
posunąć nie można. [ jest po- 
wód, dla k.órego z artyku Swi ma 


(ram 
“ Rzeszą prze 
Co przetiu- 


4 e ural n 


to poczy.nego czasopisma należa- | 
żeby pui 


lo zapoznać szeroki ogól 
Wiczme przewietrzyć zakamarki, w 

„których rodzić 1 szerzyć się mogł 
vy upadek ducwa 

l BENEDYKT ELMER. 


EE 
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Oglaszane w prasie zapowiedzi | 
w sprawie rządowego projektu 
budownictwa mieszkań w roku 
1939 niestety nie uwzględniły shu- 
sznych poslulatów — jednozgo- 
dnych nigienistów, działaczy 
meszkaniowych, działaczy spól- 
dziclczych, ruchu zawodowego 
prd. 


W dalszym ciągu na budownie” 
iwo mieszkań robotniczych preli 
minowane są tak male kwoty, że! 
sok bieżący zakończy się pówię- 
kszeniem deficytu mieszkaniowe. 
go. Również w dalszym ciągu pod 
pozorem budownictwa „małych 
mieszkań“ mają być kredytowane 
mieszkania trzy i czteroizbowe o 
nieograniczonym  komornym, za- 
pewniającym normalny- zysk kapi- 
taliście „a skutecznie zapobiegają- 
cy użytkowaniu tych mieszkań 
przez proletariat fizyczny i umy- 
słowy. 


Pozostawiając na razie na ubo- 
czu zagadnienie możliwości zmian 
w projektach rządowych, uważa- 
my za konieczne zwrócić uwagę, 
że nowe miejskie — z wyboru 
«lee samorządowe mogą ski- 
tecznie wpłynąć na zahamowanie 
użylkawania kredytów  publicz- 
nych na budownictwo mieszkań w 
realnych war:mkach polskich 
luksusowe. W myśl obowiązują” 
cych przepisów każdy zaciagają- 
cy pożyczkę hudowlaną w Banku 
Gospodarstwa Krajowego, musi 
mieć wniosek Komitetu Rozbudo- 
wy danego miasta. Wydaje się 
nam, że członkowie Komitetów 
Rozbudowy danego miasta nie po 
winni dopuścić do uchwalania 2a- 
dnych wn:osków na cele budownic 
twa większych mieszkań, jeżeli 
nie będzie zapewniona budowa 
mieszkań małych, o dostępnym 
mas robotniczych komornem. 


lakar niemieckie) prasy emir je 


w (zecio-Siowacji 


W tych dniach Rząd czesko- | wódcy studentów Meckcla, który 


dowacki ogłosił zakaz przywozu 
w gus lego pries walk ak 
i wydawnictw emigracji niemlec= 
„wiej. 

Zakaz ten nie był dla nikogo 
niespodzianką i można się była 
tego spodziewać po państwie, któ 
lee amusilo swego długoletniego 
ministra, a w końcu prezydenta. 
Edwarda Bonesza, do emigra i, 
w którym zwalnia się nauczycieli 
z pracy za to tylka, że nie zdjęli 
|ieszcze portrelu Masaryka ze 
'óciany, i które politycznych emi- 
graniów wydaje w ręce wladz nie 
mieckich na pewną ómierć. 


Tego samego dnia, kiedy zakaz 
ten wydzna, nastąpiło zglajch- 
szaltowanie uniwersyteiu niemie- 
iego w Pradze i 3500 studentów 
podniesionymi rękoma wyzłu- 
chuję/mowy hitlerowskiego prze» 


czy się wielka wojna, że wokoło 
aż huczy i grzmi od przemian, że 
odwracają się na zawsze karty hi- 


storycznych kronik, ukszując no- 
we, nieza ne sironice?... Wy- 
darzenia dziejowe — to dla Kar- 


czów głównie sprawa trudności a- 
prowizacyjnych i opałowych. Dok- 
tór po-dawnemu gra w bilard I 
przyjmuje — mniej liczne — pa- 
ienfei, doktorowa, j”k zwykle, 
wyrzeka na nicdoięstwo msżow- 
skie i gorzknieje wśród myśli a 


„Zzmarnowanym życiu“, miodych 
zaś tylko o: zna konieczność 
wyraać mo: z drobn ut- 

ych, w któ- 


ą po sanie uszy, nie wsłu 
chując się zbytnio w ry:m i meio- 
dię idących wydarzeń. | tak ota, 
miodzi Karczowie płodzić będą 
daisze pokosenia Karczów, ni.zega 
nie zbudują i n:czego nie zme- 
nią, ogluszeni i bezradni stać bę- 
dą w obliczu tych czy innych prze- 
man bo — jak mówi Andrzej 
Strug w „Mili*rdach” — „bez gię- 
bokiej rewolucji moralnej ohyda 
człowieka przetrwa każdą rewolu- 
cję polityczną"... A wśród Kar- 
czów wszelkiego nazwiska i po- 
kroju nie widać żadnej wali takiej 


pem.. in powiada: 
„Teraz Rzerza wilęła nae w opie- 
kę. Wielka przyszłość nae czeka. Tu 
na gruncie praskim jeseśmy pionie. 


ram: i zwiastunami 
którym wozyscy przysięglidmy wier- 
-s 


W samym śradku tych „wielkich | oryginalne rysunki, dając w przy- 


łuemiec” leży Praga. 


przy PRZEZ 
IGRYPIEj KATARZE 


właśnie „rewolucji moralnej"... 
Zresztą, autor stroni na ogół od 
zagadnień  polilyczno - spolecz- 
nych 1 nie stawia nad sytu-cją ro- 
dziny doktorskiej tak wyraźnych 
akcentów. Interesuje się raczej 
kwestia sporów naukowych między 
materialistami dawnego typu, a 
relatywistami mistykami — i 
kwestii tej poświęca sporo uwagi. 
Ale w istocie aparit twórczy 
Ważyka nastaa;ony jest na od- 
biór i analizę przede wszystkim 
materiału psychoiog:cznego, na 
dokładne zbadanie i skomeniowa- 
nie wewnętrznego mechanizmu 
działań i myśll osób powiešcio- 
wy.h. 1 tu — trzeba to powie- 
dzieć — spotyk'my się częsta z 
pszeciągnięciem struny, z niepo- 


trzebnym i bezpiodnym wałkowa- 


1 miasta byla przewidziana kwota 


| mowaty prace dawnych i wspólcze 


kich Niemiec, | J€ 117 a 


jczątkach bieżącego siuiecia, Brak 


niem poszczególnych  mo:ywów, 
epizodów, zdarzeń, z rozwadnia- 
niem wdzięcznego skądinąd tema- 
tu, z przysłowiowym rozszczepia- 
niem włosa na cziery albo i dzie- 
sięć części. Najplastyczniej i naj- 
bardziej przekonywająco wypadiy 
postacie „młody.h”, zwłaszcza hi- 
ster 
— Ewy i m'lego Albina, tego „en- 
łani terrible" w nowoczesnym, 


Jeżeli kredytów na takie bu. 
flownictwa nie będzie wbrew za- 
pewnieniam wszystkich ugrupo- 
wań w okresie wyborów do rad 
miejskich, to Komitety Rozbuda- 
wy winny zplosić wnioskł o kred 
na budowę właśnie mieszkań ro- 
botniczych. Jednocześnie „należa* 
loby dopilnować, aby w budżecie 


niezbędne na obniżenie odsetek od 
normalnych kredytów budowla- 
nych w B. G. K. do wysokości, 
odpowiadającej normom Towkrzy 
stwa Osiedli Robotniczych. 

Istnieje jeszcze jedna praktycz- 
na mcżliwość zapewniania niezbę 
dnych funduszów na budownictwo 
mieszkań 10botniczych. 

Wielomilionowe kapitały umie- 
szcza rok rocznie w budownictwie 
mieszkań Zakład Ubezpieczeń Spa 
tecznych. 

Wbrew wszelkiej logice i w ja- 
skrawej sprzeczności z faktem, że 
kapitały te składają tysiączne ma- 
ry robotnicze w postaci składek 
ubezpieczonych, komisaryczne wła 
dze Zakładu Ubezpieczeń Społecz 
nych budują za pieniądze robotni- 
cze luksusowe mieszkania o wy- 
jątkowo drogim komornym (War 
szawa — domy przy ul. Niemce- 


wicza, Gdynia — i £ d.]. Motywo- 
wane io jest koniecznością zape- 
wnienia wlaściwego oprocentowa 
nia lokat Zakładu, przeznaczonych 
częściowo na wypłatę rent robot 
niczych. 

Otóż po pierwsze — dzięki le- 
pszym warunkom mieszkaniowym 
bieżące wydatki Zakładu na po- 
moc leczniczą dla whezpieczonych 
byłyby znacznie niższe. A po dru- 
gie 1óżnica oprocentowama 
również mogłaby być pokryta 
przez gminy, przedsiębiorstwa 
gminne (w razie budowy miesz- 
kań np. dla robotników tych przed 
siębiorstw), a ewentualnie | Skarb 
Państwa, który przecież prelimi- 
nuje w budżecie państwowym du- 
że kwoty na specjalną dopłatę na 
różnicę pracentów przy wielu kre- 
dytach otrzymywanych przez tol- 
ników. 

Akcja budowy mieszkań robat. 
nłczych jest jednym z naczelnych 
żądań radnych socjallstyczaych w 
nowych Radach Miejskich, jako 
sluszna zarówno ze względów m- 
cjalnych, jak I gospodarczych. Od 
remlizacji tego haste nia odstąpi. 
my. 


W. GADOMSKI 


Wystawa sztuki angielskiej 


Wystawa reprezentacyjna współ 
czesnej szluki angielskiej, której u- 
roczys:e otwarcie nastąpi w dniu 
28 b. m. w salach siołecznego Inst. 
Propagandy Sztuki — budzi wiel- 
kie zainteresowanie w wiecie ar- 
tystycznym i kulturalnym Warsza- 
wy. Jest to piąta z rzędu Impreza 
wystawowa, urządzona przez Ko- 
mitet Sztuk Pięknych „British Coun 
cil“ od chwili powstania tej instytu 
cji w r. 1935. Dwie pierwsze wy- 
stawy odbyły się w Wiedniu + 
Pradze w pierwszych miesiącach 
1936 r. — nasiępne zaś w Johannis 
burgu w jesieni 1936 r. i na „Bien- 
nale“ w Wenecji w r. 1938 i obej- 


snych mistrzów w akwareli, oraz 
rysunki i sztychy. 

Wysława w Warszawie obejmu- 
brazów olejnych, 120 akwa 
ref i oko:o 150 eksponatów z dzie 
dziny wszystkich obecnie uprawia- 
nych technik graficznych, tudzież 


bliżeniu całkowity przegąd współ 
czesnej plastyki brytyjskiej, oraz 
jej przeobrażeń, które się tam do- 
konaly w końcu ubiegiego I w po- 


tylko sztuki najnowszej, której nie 
da'o się uwzględnić rzekomo „Z 
braku miejsca" — w rzeczywistoś- 
ści zaś, z powodu znanych powsze 
chnie Inssynktów zachowawczych 
angielskich czynników decydują- 
cych i wogóle tamtejszego środo- 
wiska — gdzie każda twórczość 
musi się dopiero „odieżeć" zanim 


Propagandy Szłuki 


zyska aprobatę brytyjskiego spa- 
łeczeńsiwa. Ma (a swoje dobre, ale 
i zle strony, gdyż takie organizo- 
wanie wystawy pozbawia ją uro- 
ku aktualności I twórczego ryzyka, 
które jest przyrodzonym prawem 
każdej walki a formę na przestrze- 
ni wieków. 

Po za więc  „najmłodszymi”, 
wszyscy znaczniejsi artyści angiel- 
scy mają być na tej wystawie re- 
prezentowani. Ponadto zaś ze 
względu na obecne odrodzenie w 
Anglii techniki czysto sztychar- 
skiej, wlączono do wystawy nie- 
wielką Ilaść sztychów z XVII | po- 
czątku XIX wieku takich znanych 
mistrzów sziycharntwa, jax Ch. Tu 
iner, W. Ward, Austen I Morley. 
Również tak bardzo angielska sziu 
ka malarstwa akwarelowega, zaa- 
na zaszczytnie w ca:e| Europie ad 
czasów Tumera, Boningiona, Cot- 
mana i de Wiata, nie zasta:a tu:aj 
pominięta I stanowi giówny przed 
miot zainteresowań warsz. środo- 
wiska artystycznego. 

W końcu należy nadmienić, że 
eksponaty na abecnej wystawie w 
E P. S. pochodzą z The Ta'e Galle 
ry, The Imperial War-Museum 
(Królewskie Muzeum Wojny), Con 
temporary Art Saciety (Tow. Sziu 
ki Wspóiczesnej) w Londynie, tu- 
dzież z różnych muzeów i galerii 
prowincjonalnych w Leeds, Liwer 
poolu, Bradfordzie | Glasgowie. 

Wystawę angielską winna zwie- 
dzić cała kulturalna Warszawa. 


Nakladem „Roju” w serii popu- 


prousłow: stylu. Natomiast 
„Starzy — prócz jednej może 
charakterystycznej sylwety ciotki 


Miklasowej — to przeważnie tylko 
kontury, żadną nie wypełnione tre- 
ścią (dr. Karcz, Jula, Wieligocka), 
o papierowym i widmowym wyglą- 
dzie. Niepotrzebnie Ważyk usi- 
luje sam myśleć i działać w za- 
stępstwie swych bohaterów, niepo- 
trzebnie nad je im byt jakby ma- 
rionetkowy, zbyt wyraźnie odsła- 
niając przed czytelnikiem nici mi- 
styfikacji autorskiej. Oczywiście, 
każda postać literacka, choćby na 
wet pewnych pierwiastków auten- 
tyczności niepozbaw:ona, jest pro- 
duktem autorskiego zmyślenia i mi 
styfikacji. Ale właśnie lcjemnica 
artyzmu polega na tym, by czytel- 
nik w toku leztury mistyfikacji tej 
nie dostrzegał i nawet się jej nie 
domyślał.. Tego stopnia dajrza- 


łośzi pisarskiej autor „Mitów ro-| jak tłumaczy 


dzinnych* osiągnąć jeszcze nie 
zdołał. 
ści? — bardzo w to wierzę, gdyż 


nawet dzisiejsze błędy i niedocią- 


larnej ukazały się cztery zhlory 
opowiadań Marli Kuncawiczawaj: 
„Przyjaciele ludzkości" (sie. 80), 
„Serce kraju" (ate. 100), „W do- 
mu i w Polsce” (str. 86) | „Za 
granica* (str. 80). Opowiadania 
te, zgrupowane wedlug podobień- 
stwa tematów, są dobrą laldurą 
dla młodzieży, zawierają bowiem 
dużo myśli trafnych i rozumnych, 
poglądów szlachetnych, wiadomo- 
ści pożytecznych I w zręcznej for- 
mie podanych. Zastrzeżenia jęd- 
nak wzbudzić musi nieuzasadnio- 
ny — naszym zdaniem — entu- 
zjazm autorki dla Włoch faery- 
stowskich, które w jednym z opo- 
wiadań zbioru „Zagranica“ przed 
stawione zostały niemal jako „raj 
na ziemi”. Sprostować też przy 
okazji trzeba, że faszystowska 
„Balilla“ nie jest bynajmniej — 
autorka — orgami- 
zacją harcerską, lecz opiera się na 


Czy osiągnie w przyszło- | założeniach odmiennych i ma jedy 


nie na celu wychowywanie wiet- 
nych i uległych zwolenników pa- 


gnięcia Ważyka świadczą dowad- | nującego dziś we Włoszech raży- 


Yzującej w zaduchu rodzinnym | nic o nieprzeciętności jego ambi- 


cyj twórczych. 
. 
. 


mu. 
BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


Str. $ == 


Proces o otrucie żony [ay peyienta Krakowa dr. łapie 


| Kandydatem na prezydenta wicewojewoda dr. Małaszyński 


Dylewski skazany na śmierć 


Przed Sądem w Warszawie to- 
<zy się proces palacza straży gra. 
nicznej, Stanisława Dyiewskiego, 
nskarżonego o otrucle żony. We- 
dług aktu oskarżenia Dylewski 
miai otruć żonę, aby poślubić 23-1. 
Władysłasę Karczewską. 


ROMANS ŻONATEGO. 

Zeznająca, jako świadek, Kar- 
czewska, oświadczyła, że poznala 
oskarżonego w 1837 rt., że prżed: 
stawił się jej, jaka kawaler i wielo 
krotnie obiecywał ożenić się z nią 
Data ślubu wyznaczona bya na 
3 lipca 1938 r. Oskarżony jeździł 
do świadka na wieś, kupował jej 
prezenty, ona była u niego w miesz 
kaniu, jeżdziii na wycieczki, szu- 
kali mieszkania, w którym mieli 
zamieszkać. W wyniku znajomo- 
ści z Dylewskim Karczewska ma 
dziecko. 

Przedłożone listy Dylewskiego 
(autentyczność niektórych oskar- 
żony kwestionuje) wszazują, że 
świadka i oskarżonego łączyły in- 
tymne stosunki. 

Dylewski w śledztwie początko- 
wo wypierał się znajamości z Kar- 
tze»ską, dapiero konfrontacja zde 
maskowala to kłamstwo. Oskarża- 
ny mówił Karczewskiej, że siostra 
i brat, zazdrośni o niego, dawali 
od ilubu jego żonie truciznę. 

Dylewski twierdził, że świadek 
zeznzje fałszywie. Oskarżal Kar- 
czewską, że poza n\m żyła z inny- 
mi, że dziecko nie jest jego. 
PLUSKWY I LEŚNA WYCIECZ- 

KA. 

Brat zmarłej żony Dylewskiego 
Mielszarek, zeznaje, że Dylewski 
przyjechał do niego do Józefowa i 
prosi} go o truciznę, ho ma w 
mieszkaniu pluskwy. Świadek do- 
stał w aptece silną truciznę. która, 
jak mówił aptekarz, mogla otruć 
pułk wojska, i dał ją oskarżone- 
mu. Świadek przepłoszył pewne- 
go razu Dylewsniego z wycieczki 
w Radości, gdzie ten bawił z Kar- 
czewską | jeszcze jedną dziewczy- 
ną. Chciał zawiadomić o tym fak- 
cie żonę, ale tega nie uczynił 
KÓŁKA ZĘBATE W OPŁATKU. 

21 czerwca Mielczarek był u Dy- 
lewskiej, czuła się źle i pawiedzia- 
la, że mąż dawał jej proszki. Wte- 
dy Mielczarek przypomniał sobie, 
że kupował dla Dzlewskiego tru- 
jące pastylki 1 spylał jej, jakie to 
hyły proszki. Ale ona nie wie- 
działa, bo w pokoju było wówczas 


ciemno, gdy mąż dał jej proszek. 
Skarżyła się, że dawał jej do po- 
łykania jakieś blaszki. Świadek nie 
wiedział co to znaczy. Dopiero sy- 
nek Dylewskiego wytłum-czył mu, 
że matka połknęła kiedyś w oplat- 
ku trzy kółka zębate od zegarka. 
Gdy Dylewska zmarła, był 2 oskar 
żonym razem u doktora Szendzi- 
kawskiego, któremu napomknął o 
tych pastylkach. Dylewski za ta 
mu robił na ulicy wyrzuty. Świad- 
ka ta zdziwiło. 

Mielczarek twlerdzi, że Dylew- 
ska prosiła przed śmiercią, żeby 
po śmierci ją pokrajali i zobaczyii 
co jest w piersiach. Świadek wy- 
łącza samobójstwo Dylewskie. 


„OJCIEC ZABIŁ MAMUSI 
Synowle oskarżanego, jeden 
12-letni I drugi 8-lelni, na rozpra- 
wę nie przybył. Odczytano jedy 
nie llst młodszego do Dylewskie- 
go, w którym syn pisze, iż żal mu, 
że ojclec zabił jego mamusię. 
Żona dozorcy domu przy ul. Po- 
znańskiej 30, gdzie mieszkali Dy- 
lewscy, zezn-ła, że gdy pewnego 
razu jej mąż jadł u Dylewskiej 
gotowane m.ęso, dostał później tax 
samo wymiotów, jak i Dylewska 
po zjedzeniu żeberek. Dylewska 
skarżylą się przed świadkiem, że 
po proszkach zrobilo się jej niedo- 
brze. 
TRUCIZNA — CZY CHOROBA? 
Biegły dr. Felc, powołany przez 
Sąd dia wydania opinił, czy zma- 
na była otruta, oświadczył, że 
objawy choraby Dylewskiej były 
początkowo niewyrażne I na łakim 
tle powstały — irudno orzec. Obja 
wy musiały nasunąć podejrzenie 
otrucia, jednak sekcja zwłok an: 
dwukrotne badanie chemiczne nie 
dały żadnych wskazówek. Nie u- 
stalono żadnych oznzk, któreby 
usprawiedliwiały śmierć. Co to by- 
lo za zatrucie — niewiadomo. À- 
nalizując przebieg choroby, niepo- 
dobieństwem jest odrzucić podej- 
rzenia o zatruciu substacją trującą. 
Nie można tylka powiedzieć, jaka 
trucizna spowodowala śmierć. Na 
podstawie przewodu sądowego 
Istniaje możliwość zatru:la barem 
Obrona stawia wnioski o powo- 
lanie biegłych, którzy w śledztwie 
wydawali swą opinię, a więc prof. 
Wachholza z Krakowa | Grzywo- 
Dąbrowskiego, oraz dodafkowo 
taksykolaga dr. Westfalewicza I 
dwuch internistów. Opinia prof. 


C WIADOMOSCI SPORTOWE Si 
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«a WYCHOWANIU FIZYCZNYM 
NA KOMISII BUDŻETOWEJ 
SEJMU 
Na czwartkowym poaledzeniu ko- 
misji budżetowej Sejmu rozpatrzywa 
no budzet minis.erstwa oświaty. Ra 
ferent budżetu pos. Stahl poruszył m. 
łn. także aprawę funduszów na wy- 
chowanie nzyczna, zawartych w bud 
tecie PUWH. Obejmują ona sumę 
60645 tym. zlotych Reierent zazna- 
©rył, że budżet ten jest zbyt mały, 
gdyż w roku 1928 pizy 10 mlllonaca 
3L było 364 tys. ćwiczących, a obec- 
nia prry 7 min jest 1200 tys. ćwi- 
czących. Zwrócii także uwagę na ko 
nisczność prowadzenia dalszych in. 
weatycyj sportowych, zninteresowa- 
nia władz aamorządowych tym za- 
kadnieniem craz zajęcia sio sprawą 

wprowadzenia WF. na wiad. 
WYSTAWA FIS 

Po zakończeniu zawodów FIS, pro 
jektowana jast zorganizowanie apat 
jalnuj wystawy propagandowej, któ 
rk objęłaby publikacje, fotografia 1 
=szalkiego rodzaju przedmioty, ma- 
jąca związek z tą wielką imprezą 


STADIONU POZNASSKIEGO 

Naprawa stadionu poznańskiego 
posuwa się w żywym tempie Bta- 
dlon zostanie wykończony w siarp- 
niu Powiękarona zonianie również 
ilość miejsc, która przekraczy 30 ty- 
atoy. Urządzona rosianą również 
miejsca atojące. 

JOE LOUIS ZNOKAUTOWAŁ 

LEWISA W MECZU 
© MISTRZOSTWO AWIATA 

W nory ze Środy na czwartek od- 
był s'o w Nowym Jorka mecz o ml- 
atrzostwa świata pzmiętzy ożrońcą 
t w wadze ciężkiej Joe Loui- 
em, a mistrzem świata w wadze 
pókiężuiej Henry Lewisem, 

Już w pierwszej rundzie Joe Loula 


krotnie poszedl na deski. Sędzia 
przerwal walo £ powodu miażdżą. 
cej przówagi Louisa, ogiaszając ge 
zwycięzcą przez tachniizny k. o. 

Zakiady, poprzedzające upatkanie 
obu czamych pięściarzy, brzminiy 
10:1 na rzecz Louisa, 


30K5 


O TURNIEJ BOKSERSKI 
WAG CIĘŻKICH W Puso ANIU 
Polski Związsk Bokaerwki w po 

mzukiweniu pięściarzy wag! ciężlnej, 
brak których daje mię silnie odczu- 
wać w naszych drużynach, zarie- 
rza zorganizować w drugiej połowie 
lutega specjalny  kilkutygodniowy 
obóz dla pięściarzy wagi ciężkiej a 
calej Polski, 

W obozie będą mogli waląć udział 
zarówno stowarzyszeni jak 1 nlesto- 
warzyazeni. Koszty obozu pokryta 
hędę z biletów watępu ne turniej, 
Jaki zorganizowany zostanie po za- 
kończeniu obozu. 


PIŁKA NOŻNA 


124 TYB. GRACZY ZRZESZONYCH 
W PZPN-ie 

Do Polskiego Związku Piki Noż- 
nej należy obecnie 124.430 graczy 
(a 12 tys. więcej niż w r. ub.) grze- 
szonych w 843 (o 45 więcej niż w 
r. ub.) klubach. Ilość sędziów wy- 
zoal 1184, w tym G8R rzeczywistych, 
380 próbnych i 106 kandydatów. 8ę- 
dziowia cl obżałall 12.087 zawodów. 
Skreślona z Ivty zędziów na wiame 
żądanie 36, w drodza dyzcypiinar- 
nej 73, ponadto ukarane naponnła- 
niem 84 sędziów, nnganą 31, a dys- 
kwalitikacją 44. 
| Preliminarz budżetowy na rok 
przyszły tamyka się mumą 88 tys. 
złotych (s tego 81 tys. na wyszko- 
j lenie), a w r ub. dochody wynosiły 
72 tys. zł, a wydatki 74 tys, zł. 


Grzywo - Dąbrowsklego szła po 
linii, ż2 jakieś przewlekłe schorze- 
nie przewodu pokzrmowega mogla 
spowodować śmierć, Prokurator 
nie zgodził się na wnioski obrany, 
gdyż sprawa jest Już dostąteczn.e 
wyjaśniona. 

Wnioski obrony sąd oddali? i po 
przesiuchaniu dalszych 11 świad- 
ków, przewód sądowy zamknięto. 

Wczgraj wygłosił przemówienie 
por. Flstenberg, domagając się 
kary śmierci dla Dylewsz.ego. Na- 
stępnie przemawiali obrońcy. 

.. 


= 

W piątek zapadł wyrok, macą 
którego Stanislaw Dylewski ska. 
zany został na karę śmierci, 


Wiadomości z całej Polski 


$MIERĆ POD POCIĄGIEM, 

W pobliżu Szymanowa został 
przejechany przez pociąg, zdąża. 
jący z Sochaczewa do Warszawy, 
pracujący przy naprawie toru ro- 
botnik kolejowy, klóry poniósł 
śmierć na miejscu, przy czym 
szcząlk] jego zostaly porozrzuca- 
ne na przestrzeni kilkudziesięciu 
metrów. Na parowozie paclągu 
znaleziono w Warszawie ślady 
krwi ji mózgu, Policja prowadzi 
dochodzenie, celem ustalenia na- 
zwiską tragicznie zmariego. 


śMIERć DZIEWCZYNKI 
POD TRAMWAJEM, 


Została przejechaną przez tram 
waj na ul. Obozowej w Warsza- 
wie 10-1. Danuta Kurek. Dziew- 
czynka bawiła się na podwórku 
i chclała przebiec przed framwa- 
jem lini! „Bă“, który jechał w stra. 
nę Bernerowa. W tym momencie 
nadjechał z przeciwnej strony 
tramwaj linli „16°, który potrącił 
dziewczynkę. Dziecko upadło na 
bruk + poniosła śmierć na miejscu, 
wskutek pęknięcia czaszki. Policja 
przeprowadziła dochodzenie, kłó- 
re ustalilo winę dziecka, 


SKAZANIE MORDERCY, 


Przed Sądem Okręgowym w 
Gdyni rozpatrywana była sprawa 
parobka rolnego, Stanisława Adam 
czewskiego, lat 30, oskarżonego 
o morderstwo w celu rabunko- 
wym Gertrudy Naczkowej, żony 
zamożnego rolnika w Kaloni] pod 
Gdynią. 

Oskarżony, który w kwietnin— 
maju pracował na gospodarstwie 
Naczków, w charakterze parobka, 
a następnie porzucił u nich pracę 
w dnlu 29 października ub. roku, 
zastawszy Gertudę Naczkową $a- 
mą w domu, nożem kuchennym 
poderżnął jej gardlo, a następnie 
kilkakrotnie uderzył ją jeszcze sie- 
kierą w głowę. Po morderstwie 
oskarżony  splądrował  mleszka- 
nie, zablerając przeszio 200 zł. I 
stare markl niemieckie j polskie. 
kióre następnie, przekonawszy się 
o ich bezwarłościowości, poroz- 
rzucał. 

Wyrokiem Sądu Okręgowego 
Adamczewski skazany został na 
karę śmlerci przez powieszenie. 
=DE o 0 UMM TZM 


Od kilku miesięcy mówiono olna to stanowisko, m. in. wicewa- | Małaszyński jest oficjalnym kan- 
rezygnacji dr. M. Kaplickiego z| jewadę dr. Małaszyńskiego. Z do- | dydatem sfer rządowych na prezy- 


prezydentury miasta 


Krakowa. | brze poiniormowanych źródeł FI 


Pogioski te przybraly na sile po szła wiadomość, że istolnie p. dr. 


wyborach, w wyniku których da- 
tychczasowa większość  znałazla 
się w mniejszości. Dr. Kaplickie- 
mu zaoiiarowana stanawisko pre- 
zesa zarządzającego  Jaworznice 
kich Komunalnych Kopalni Wę- 
gla. Obecnie, jak się dowiaduje- 
my, p. prezydent Kaplicki defini- 
tywnie zrezygnowal 1 władzę nad. 
zorcze przyjęiy rezygnację, 
Pozostaje więc otwarta kwestia 
prezydentury miasta. Już poprzed- 
IE wymieniana kilku kandydatów 


Z zeznań mordercy podczas 
przewodu sądowego wynika, iż 
zabijał z caią świadomością, a a 
makabrycznym jego charakterze 
świadczy takt, iż na własnej szyi 
pokazywał, jak zabijał Naczkową. 

CZY ZBLIŻAJĄ SIĘ MROZY? 

W kilku mlejscowośc'ach pod 
Poznaniem, a mianowicie w Szre- 
niewie, Puszczykowie I Ragalin- 
kit zauważono stada dzikich gęst, 
przelatujące na wysokości okolo 
70 er w kierunku $oiudn'owo- 
wschodnim. Jak twierdz| ludność, 
jest to wróżba nadejścia silnych 
mrozów. 

ODKRYCIE OSADY 
PRASŁOWIAŃSKIEJ. 

Podczas prac wodociągowych 
na Debeu, przedmieściu Poznania, 
natrafiono na ślady osady praso- 
wiańskiej, odkopzno paleniska, 
szcząiki naczyń Itp, Pracami kie- 
ruje z ramienia Muzeum Przedhl. 
storycznego dr. Karpiński. 


SKRADLI CAŁY WAGON 
ZŁOMU. 


Wiadze śledcze zosta:y powia- 
domione o niebywałej kradzieży 
calego wagonu ziomu z pociągu, 
zdążającego z Gdyni do Kostudzi- 
na W Gdyni do pustego pociągu 
został omylkowo doczepiony wa- 
gon z 11.700 kg. złomu, naladowa- 
ny w porcie gdyńskim ze slatku, 
przybyłego z Ameryki. 

Władze kolejowe  sposirzegły 
Swą omzłkę dopiero wówczas, 
Zdy inne siacje kolejowe zaczęły 
reklamować, że wagon o takim 
numerze nie nadszedł do miejsca 
przeznaczenia. Gdy stwierdzono 
omyłkę, wagon znajdował się Już 
na trasie linia Gdynia — Koslu: 
dzin. Na tej stacji kolejowej] spo- 


W Paraflanowie (woj. wileń: 
jskle) m'aszka większa ilość robot- 
[ników zatrudnionych przeważnie 
w przemyśle drzewnym, Robo.ni- 
cy cl są obecnie bezrobotnymi i 
znajdują się w ciężkich warun- 


Tajemnicza obłąkana 


zmarła w komisarjacie 


Dnia 22 stycznia około godziny była ubrana w męską jeslonkę ko 
11-tej karelka Pogolawia Ratun: |loru marengo, męskie pallo, wa- 
kowego przewiozia da 12.ga ko- |tawany serdak | suknię perkaliko- 


amokautował swego przeciwnika. Na Kluby polekie rozegraiy 45 meczów 
mrezu obecnych byla ponad 13 (ya. Międzynarodowych (najwięcej z dru 
widzów. |żynami węgierakimi 1 niemieckimi) 

Mecz trwal zaledwie 2 minuty ! 28 wygrywając 20, remisując 15, £ 
selnmd. W tym czasie Lewin trzy.| przegrywając 10. 


Przypominamy wszysikim pp. Prenumeratorom a odnowieale 
mumaraly ma miesiac Luty. 


dreki P. M. 0. załączamy. 


misarlatu p. p. z Placu Krasiń- 
skich kobietę nieznanego nazwi- 
ska, zdradzającą obiawy choroby 
psychicznej, która nagle zasłabła. 
Kobieta ta w wieku lat okoio 30, 


Z Puław donoszą: W nocy 3 
jady na czwartek we wsi Zagło- 
ha w powiecie puławskim po 
między godz. 23 a 24tą zamardo- 
wana prohoszcza ks, Władysława 
Walencika. 

Ka Walencik został zaproszony 
wieczorem do _ Szczekarkowa 
sa brydża, skąd ok. 23ej wyje- 
chal. Gdy znalazł się na plebanii 

chwili, gdy chciał wejsć do mie 


wą w kraty. 

Kobieta ta zmarła w kilka ga- 
dzin po przewlezieniu da komisa- 
rlatu. Nazwisko zmariej nie jest 
ustalone, 


Napad bandycki 


szkania, rozleg się huk wystrza: 
łów rewolwerowych. Ki. Walen 
tik padł trupem na miejscu. Uke- 
zało ię, iż w czasie niechecnań 
ci ka. Walencika na plebanię nea- 
padło &ch bandytów. 3-h s nich 
związało gospodynię i zaczęło 
plądrować mieszkanie. 4-ty po 
został na warcie przed domem. 
Ten ostatni hył prawdopodobnie 
sprawcą ka. Walencika, 


Curiosa 


denia miasta Krakowa. 


Przed. 20 godzin obliczana, 400 głogów 


Ag. PAA donosi: Z Nowej Wsi 
(powiat Zawiercie) donoszą, że 
po ukończeniu wyborów przewod- 
nicząca komisji nauczycielka, P- 
Stefanik, wsypała kariki z urny 


strzeżono, że wagon ze złomem 
jest opróżniony. Władze policyjne 
wraz z kolejowymi prowadzą do- 
chodzenie, celem wykrycia spraw. 
ców niezwykiej kradzieży. 
WYRODNY OJCIEC ZAKATO- 
WAŁ DZIECKO, 


Przed Sądem Okręgowym w 
Samborze stanął mieszkaniec wsl 


Torchanowice, Piotr Uchański, 
pod  zarzulem spowodowania 
śmiercj swej 1l-letniej córki, 


Dziewczynka, cierpiąca na klepto- 
manię, skradla w miejscowym skle | 
piku parę zlotych. Dowledziaw- 
Szy się a tym wyrodny ojciec, | 
związał dziecka przez godzinę 
okładał je kijem, w następstwie 
czego dziewczynka zmarit. Że 
względu na to, że Uchański cierpi 
na epilepsję, co ogranicza jego sto 
pień rozeznania czynu, został oñ 
skazany jedynie za nieumyślne za- 
bójstwo na 1% roku więzienia I 
utratę praw rodzicielskich na lat 5. 


TESTAMENT POLESZUKA 
NA RZECZ PAŃSTWA, 


Z Brześcia donoszą, że atary 
Poleszuk,  nazwisklem  Okisko, 
ze wsi Chomsk na Polesiu, zrobił 
zapis w testamencie na rze Pań- 
siwą Polskiego w ten sposób, 
że 75 zlotych przeznaczy} na 
LOPP, a 25 zł. na Polski Czerwa- 
ny Krzyż. Spelnlając jego wolę, 
żona zmariego przekazała tę su- 
mę staroście powlatowemu «= 
Drohiczynie. 

ROZWIĄZANIE | 
RADY MIEJSKIEJ W SŁONIMIU. * 

Z powodu zdekompletowania 
Rady Miejskiej w Słonimiu, waje- 
woda nowogródzki rozwiązał Ra- 
de. 


Jak wygląda „Pomoc Zimowa“ 


w Paratiansaie 


kach ma erialnych. M'mo to w 
Parafianowie niema gminnego Ko 
miżeiu Pomocy Zimowel Bezrobo! 
nym. 

W sprawie tej interweniował u 
miejscowych władz sekretarz Zw, 
Robo:ników Drzewnych tow. B 
Szarkiewicz, jednak bezskutecz- 
nie. 

W dodatku niektórzy bezrobal- 
ni otrzymali ad Powiatowega Ko- 
mitetu Pomocy Zimowej Eezrobot 
nym.. nakazy p!ainlcze, w których 
komitet żąda wplacenia przez nich 
na akcję pomocy zimowe] po 1 zl 
50 gr. 

Rzecz wprost nie da włary. Za- 
miast pomóc beziobotnym Komi- 
tet Powiatowy żąda od nich ple- 
niędzy! 

Może czynniki powo'ane wejrzą 
w ię spruwę | coing le szczegolne 
„nakazy p'a:nicze", oraz naksżą 
zorganizowanie Pomocy Zimowe; 


dla bezroba!nych w Paraflanov.ie 


da teczki, rozpoczynając w ien 
sposób obliczanie glosów, kióre 
trwało od godz. 18-e] dnia 18-go 
grudnia do godz. 14-e] dma 19-go 
grudnia. Pełnomocnik listy Str. 
Ludowego, p. Medrek, żwrócił u- 
wagę na pewne nieścisłości, lecz 
został przywołany do parządku. 
Dnia 12.XII 38 r. przewodnicząca 
poleciła p. Mędrkowi odnieść urnę 
do siada, w międzyczasie prze- 
nosząc posiedzenie komisji do 
swego mieszkama. Po powracie 
p. Mędrek musiał szukać, gdzie 
się komisja podziała. 


Ludowcy złożyli protest prze- 
clw komisji do Starostwa w Za- 


«wra 


Klub Radnyth 7.71 


w Warszawie 


W środę w lokalu WOKR. 
PPS. odbyło Się posledzenie klu- 
bu radnych PPS. warszawskiej 
rady miejskiej przy udziale pea. 
wie wszystkich radnych PPS. 

Na przewądnczącego Klubu wy 
brano jednoglośnie tow. Tomasza 
Arciszewskiego,  Wiceprzewodni. 
czącymi wybrano tow. Br. Zie- 
mięckiego | Z Zaremtę. Sokra- 
tarzami zostali tow, A. Próchnik 
1 St Garlicki, 


Po wyborze prezydium pezyjęło 
regulamin Klubu, 


Radio warszawskie 


SOBOTA, 24 styrznia. 


WARSZAWA L 610 Pleśś. 635 Gim- 
nanyka, 6.56 Mon. (płyty). 1.56 Dalem 
nik 7.15 Mna. (płyty). B00 And. dla 
uzkól. 11.00 „Śpiewajmy piosenki” 11.25 
Koncert a płyt 12.00 Hejnał. 12.09 And. 
połnd. 15.00 Teatr Wyobradni dla dzie. 
el: „Daleci pana Majetra*, 1530 Moe 
. Lwowskiej. 16.06 Delom 
4 wind. gospod. 16.16 Kronika lite- 
kn, 1650 Koncert kameralny. L. Kmi 
krrypee), Adamnaka (wlolanese- 
Suleski (altówka). 17.10 „Złote 
— falieton. 1135 „Koncert w he- 
tala Lambert”. 14.03 Aud. dla wii. 18.36 
Aud. dla Polaków za graaleq 19.15 Ran. 
cert rozrywkowy (u Katowie). 10.35 
Aud. Inlarm. 21.00 „Hallaj tańczymy!" 
1155 „Fill ma głor*—raswiqania Kon: 
kursowej Godziny Niespodzianek. 32.10 
Godzina nistpadzianek (u Katewie). 
22.55 Przegl prasy i dsiennik. 28.05 
Wiad. 2 Polski w jęx. niem, 23.15 Maz. 
«u. (płyty). 

WARSZAWA II. 16.00 Gra Edwin 
Flacher (płyty). 1453 Mon lekka (ply- 
15). 1500 Koncert soliatów, C, Kewal- 
skl — bzrylon, H. Tracnek — altówka. 
15.45 Życia kolturalne stolicy, 15.53 Pro- 
= m jura. 1600 Muz. lekka (pły- 
ty). 17.00 Mus. tan. (płyty). 21.05 Kon- 
cert pod dyr. Tadensza Wilcraka. 22.00 
Klawesyn, saksełon i harfa (płyty) 2255 
Arie a popularnych oper (plyty). 

NIEDZIELA, 28 atycznią 

WARSZAWA J: 7.15 Kolęda. 7.20 
Ork. Katowicka. 8.00 Dziennik. 8.15 
Aud. dla wst. 9.15 Nab. s Toruni 
12.00 Hejnał, 12.03 Por. sym, 
Krakowa. 14.00 Wyjątki u Piam Ji 
zeta Pilmudakiego. 13.08 Przegląd 
kulturalny. 13.18 Millonowy abomant 
Polskiego Radia. 14.30 Mur. oblado= 
wa (z Torunia). 14.40 „Wszystkiego 
pa trochu" -— aud. dla dzieci, 15.00 
Aud. dla wmi. 16.55 Roman Plas 
„Pieśni ziemi krakowskiej". Wyk.: 
Ork. 1 Chór P. R. pod dyr. Fitelber- 
ga, M. Janowekiego, A. Szlemińaka. 
Transm, do Eruksel. 17.50 Transm. 
zo Ujnzdu dpelecznego Kamitetu Ra 
diofonizacji Kraju. 1750 Wieczna 
tęsinatn — cperetka, W  przarwia 
Chwila Eiura Studłów, 19.30 Fragm. 
z pay. T. Kudiiiskiega p. t. „Urakt”. 
19.59 Gra Tqpuncy Fecerewski — pły 
ty. 23.15 Aud. Inform, 21.20 Muz. 
ten. 21.50 „Pięć lat przed mikrofo- 
nam” (jubileusze Szczapka i Tańka) 


Ę 


23.00 Ost, wlad. dzienn. 25,05 Wiad. 
2 Polski w jez. ang. 

WARSZAWA II. 1430 Beniamina 
Gigli (płyty). 15.36 Recita) wiolon. 
czelowy Tadeuaza Lifana. 16.00 Mu- 
zuka tan. ipłyty). 21.05 Forms kon- 
certu instrumentalnego (pyty). 
2158 Gustaw Mahler i Arnold Schón 
berg (płyty). 2248 Muzyka tanecz- 
na (płyty). 


su. 6 


KRONIKA KRAB KOWSHKA 


Dnia 30'stycznia 1939 r. o godz.4 pop. przy nl. Jagiellońskiej L. 7 


odbędzie «ię: 


Walne zgromadzenie 


w Krakowie, Cenit. Zw. 
Pokr. Zawodów w Police. 


Rob. 


Przem. Bud. Drzewo. Ceram. i 


Zarząd Oddziału Kaflarzy. 


Centralny Związek Rob. Prze 
myslu Budowlanego, Drzewnych, 
Ceram. i pokr. zawodów w Polsce, 
Oddzial Siolarzy w Krakowie, 
zwołuje na dzień 2 lutego br. Wal 
ne Zgromadzenie członków w lo- 
kalu Związku Robotników Budy 
włanych, Rynek Główny 10, a 
godz. 10 rana. 

Porządek dzienny: 

1) Zagajenie. 2) Odczytanie pro- 
tokółu z poprzedniego Walnega 
Zgromadzenia. 3) Sprawózdanie 
x działalnaści Zarządu; a) organi- 


Chcesz się Kształcić? 


WPISZ SIĘ NA JEDEN 
Z KURSÓW TUR. 


Szkola Nauk Społecznych TUR. 

1) Kurs samorządowy. 

2] Kurs społeczny 
dla wszystkich). 

3] Klasa ekonomii. 

4] Kiasa fizyki. 

Cykl odczytów przyrodniczych 


(dostępny 


Wybory w Krynicy I w Muszynie 
Wiece przedwyborcze 


Dnia 22.1 b. m. odhył się w 
Krynicy publiczny Wiee przedwy- 
borczy, zwołany przez Komitet 
PPS. i Klasowe Zwiąrki Zawado- 
we. Zagaił tow. Serafin, powołejęc 
do prezydium tow. tów. Filipowi 
ea i Liszke. Przemówiemia ne te- 
mat sytuacji polityczno - gospodar 
czej ł wyborczej wygłosili Mow. 
Henryk Polowiec i Józef Niemiec 
z Nowego Sącza oraz czołowi kan- 
dydaci z listy PPS. i Związków Za 
wadowych do Rady Miejskiej, dy 
rektor Molenda i ttow. Serafim, 
Filipowicz i Błoniarczyk, nwypit- 
Klsiąc sprawy miejecowe. 

Zebrani (tala była wypełntona 
po brzegi) nagradzali mówców 
Tzęsietymi okliakami. Rezolucja, 
wzywające do wytężonej akcji wy 
borczej i oddania głosów na listy 
PPS. i Klssowych Związków 7. 
wodowych, przeszła jednomyśln 
Zgromadzenie zakończono odśpi. 
waniem „Czerwonego Sztandaru 

Bardzo niepoważnie wygląda 
panowie z OZN. którzy umieści 
notatkę w „Prawdzie Podhalań- 
skiej” (istnieje takie pisemko, 
które wychodzi w Nowym Sączu, 
a prenumerowane jest przez s6- 
kretary gmin, sołtysów i urzędu 
ników starostwa): ze.. „Robotmi- 
cf na zgromadzeniu OZN. w Tes- 
trze Zdrojowym w Krynicy w dn. 
14. b. r- na którym referował inż, 
Cyło i-niejaki Chlebowski z No- 
wego Sęcza, uchwalili założyć ro- 
hotniczą organizację OZN. a osta 
mi z „Mohikanów'* Związków Za 
wadowych bezskuteamie próbo= 
wali aakłócić spokój”, 

ł a robotników klesowych 


Zgromadzenie 


b) kasowe, c) Komisji 


Rewizyjnej i wniosek o udzielenie 


zacyjne, 

absolutorium ustępującemu Zarzą 
dowi. 4] Wybór Zarządu Oddzia- 
tu i Komisji rewizyjnej. 5) Wnio- 
ski. 

W razle nieprzybycia dosłatecz- 
nej ilości czlonków, Walne Zgro- 
madzenie odbędzie się o godz, 10 
m. 30, bez względu ńa Ilość obec- 
nych j uchwały podjęte stają się 
ważne. 


ZARZĄD. 


Wykłady a kulturze polskiej we 
czwartki w Muzeum  Przemysło- 
wym Smoleńsk 9. 

Wzywa słę wszystkie organiza 
cje, by możliwie rychło  agłosiłv 
uczestników Kursów. 


nie chciał zakłócać apokoju i nie 
zakłócał go, bo przede wszystkim 
na 300 robotników, którzy byli na 
zgromadzeniu, zaledwie okoła 60 
głosowało za rezolucją i za zało 
żeniem związku OZN., a w tych 60 
były głosy lekarzy, urzędników 
mlejżkiekh i kilku gdletnaów ZZZ. 
z Kryniekim na czele, Właściwie 
lekarze to uchwalili założyć Zwią 
zek robotniczy, da którego zape- 
wne sami będą należeli. Organi- 
zatorzy szyhko rozwiązali rgro- 
madzenie. nie pytejąc, kto jest 
przeciw rezolucji. Pieśnią „Czer- 
wonėgò Sztandaru" robotnicy dali 
im najlepszą odpowiedż. 
sè 


A 

Tego samego dnia odhyło się w 
Muszynie Zebranie przedwybor= 
cze, zwołane przez Komitet PPS. 
i Klmowe Związki Zawodowe. 
zil i przewodniczył tow. Woj- 
echowski. Aktualne przemówie- 
a wygłosili ttow. Polowiec i Nie 
miee : Nowego Sącza. W dyskusji, 
która wywiązała się po przemó- 
wieniach, zabierał gloa szereg to- 
warzyszy, podnosząc, że w Mnazy. 
mie zarząd miejski nie prowadzi 
ładnej pomocy zimowej i nie tr 
ezczy się o bezrobotnych. Równiei 
ze sler mieszczańskich podały 
głosy krytyki pod adresem starej 
Rady Miejskiej. 

Rezolucję, wzywającę do oddsa 
nia głosów na listę PPS. i Klaso- 
wych Związków Zawodowych, u= 
chwalono jednomyślnie. 

Wyborcy i Fyborczynia! w dniu 
głosowania 5 lutego b „r. oddajcie 
glosy na listę PPS. i Kluowych 
Związków Zawodowych. 


bezrobotnych 


Dnia 18 stycznia 1939 r., w Do- 
mu Robotniczym w Nowym Są- 
cau, odbylo się publiczne zgroma- 
dzenie bezrobotnych, zwołane 
przez Powiatowy Komitet PPS. w 
Nowym Sączu. Zagail i przewo- 
dniczył na zgromadzeniu towa- 
rzysz Jan Matkowsi, sekretarzo- 
wał iow. Kunda. Sprawozdanie z 
działalności Komitetu Pomocy Zi- 
mowej składali jako delegaci ro- 
hotniczy tow. tow. Polowiec i Mat 
kowski, podkreślając, że prawie 
cały ciężar pomocy zimowej spo- 
czywa na pracowniku umysłowym 
i fizycznym, a te sfery, które mo- 
gty by dać, uchylają się od ob^- 
wiązku. 

¿W dyskusji, która wywiązała 
sk, zabierał głos szereg bezrohot 
nych, wysuwając żądanie znieSie- 
nia „ddróbki* i powiększenia za- 
siku, który dla Nowego Sącza 
jest stanowczo za nisk! bo wynosi 
dla kawalera miesięcznie 12 zł, a 
wraz z rodziną, w zależności od 
ilości osób, od 18 do 23 zł. Jeżeił 


Redaktor: JERZY CESARSKI. 


Jeszcze się uwzględni, 2e węgiel 
który Wojewódzki Kom. P. Z. 
przysłał, był w najgorszym gatun- 
ku bo prawie sam miał, a mące 
też możnaby wiele zarzucić, zro- 
zumiałe jesi oburzenie bezrobot 
nych, którzy mówili, że nie chcą 
dziadawizny, lecz żądają pracy, 
do czego mają prawo. Tow. tów. 
Matkowski i Polowiec wyjaśniali, 
że na posiedzeniach Komitefu Po- 
mocy Zimowej wysuwali analogi- 
czne żądania wszyscy delegaci or 
ganizacji robotniczych | hyła na- 
wet uchwała sekcji rozdzielczej 
Pow. Kom. Pom. Zim. o zwiększe 
nie zasiłku, motywowana tym, że 
Nowy Sącz leży blisko uzdrowisk 
l życie jest tam drogie, lecz Woje 
wódzki Komitet P., Z. wniosek ten 
odrzucił.” 

Droga polepszenia bytu bezro- 
botnych prowadzi przez zilną orga 
nizację klasową. Zgromadzenie, 
które skupilo około 300 bezrobot- 
nych, zostało zakończone edźpie- 
waniem „Czerwonego Sztandart". 


Konferencja delegatów Związków Żaw. 


odbędzie się w niedzielę 29 b. m.| Wnioski i interpelacje. 


Teatr miejski dla T.U.R. 


W nledzielę 29 stycznia o godz. 8 wiecz. odegrana będzie tryska. 
jąca humorem. najnowsza 
komedia Romana Niewiarowicza p. t, 


o godz. 9% przed poł. w sali Do- 
mu Kolejarzy przy ul. Warszaw- 
skiej 15/17. 

Porządek dzienny: 1] Akcje cen- 
nikowe, 2) Sprawa represji prze» 
ciw działaczom związkowym, 31 


Wsięp tylko za okazaniem man- 
datu, wystawionego przez zwląz- 
ki zawodowe. 

Rada Związków Zawodowych 
w Krakowie. 


Prezydent Kaplicki ustąpił 


Otrzymaliśmy komunikat nastę- | meckiego pismo następującej tre- 


pujący: 
Re]. Prasowy 

m. Krakowa. 

Referat Prasowy Zarządu Miej- 
skiego Krakowa podaje: 

W dniu dzisiejszym prezydent 
dr. M. Kaplicki wystosował do wi- 
ceprezydenta miasta dr. St. Kli- 


W ostatnich latach rozbudowa- 
no sieć tramwajową w Krakowie, 
co spotkało się z ogólnym uzna” 
niem ze strony mleszkańców, zwła 
szcza tych, którzy mieszkają na 
dalekich peryferiach. Niewątpliwie 
w przyszłości praca ta będzie na. 
dal kontynuowana dla ułatwienia 
ludności komunikacji. Dobre I ta- 
nie środki komunikacyjne — oio 
jedno z naczelnych zadań gospo- 
darki samorządowej. Niestety z 
przykrością musimy stwierdzić, że 
nasz tramwaj nie posiada wymie- 
nionych walorów. 

Nie kierujemy się żadną anl- 
mozją ani złośliwością, lecz obiek- 
tywnie ustalamy stan faktyczny. 

Dobroć środka Kkomunikacyjne- 
go — w tym wypadku tramwaju 
polega przede wszystkim na spra 
wnym obsłużeniu publiczności. 

W Krakowie popełniono ten 
wielki błąd. że przedłużając | prze 
budowując linie tramwajowe nie 
pamyślano jednocześnie a nowych 
wozach iramwajowych. Dopiero 
niedawna zakupiono przyczepki, 
które jednak nie zalatwiają całko- 
wicie kwesti szybkiego krążenia 
wozów. Skutek jest taki, że na 
przystankach trzeba o wiele diy- 
żej czekać na tramwaj, niż poprze 
dnio. Powoduje to w konsek- 
wencji tłok w wozach i uniemożli- 
wia konduktoram należyte pełnie- 
nie służby, przez co znowu ponosi 
stratę przedsiębiorstwo. W prze- 


ści: 

„Na ręce pana, jako wiceprezy- 
denta miasta składam niniejszym 
iezygrację ze stanowiska prezy- 
denta stol. król. m. Krakowa z 
dniem I lutego b. r. I proszę o wy- 
danie potczebnych zarządzeń, 

(—) Dr. M. Kaplicki", 


Niedomagania ruchu tramwajowego 


pełnionym bowiem wozie można 
parę przystanków przejechać „na 
gapę”, gdyż kondukłor nie jest w 
stanie w takiej ciżbie sprzedać 
wszystkim pasażerom biletów. 

Jak już zaznaczyliśmy, stan tā- 
ki powstał z lego powodu, że ta 
sama liczba wozów  tramwajo- 
wych obsiuguje dłuższe linie. Q 
tej sprawie irzeba bylo wcześniej 
pomyśleć. Budowa nowych linii 
winna się odbywać stosownie do 
posiadanego taboru. Te dwie rze- 
czy są wzajemnie współzależne. 
Oczywiście, nie Jest jeszcze za póź 
no. aby naprawić popełniony błąd. 

Rozumiemy, że poza dobrą wo- 
lą trzeba jeszcze pieniędzy na za- 
kupno tabaru tramwajowego, któ- 
rego koszty są ogromne. Cel ten 
można osiągnąć drogą kredytu — 
ząrówho towarowego u producen- 
ta, jak i też gotówkowego w in- 
stytucjach finasowych. 

Sprawę nowych wozów porusza 
no na Radzie miejskiej i nawet je- 
den z czionków Rady nadzorczej 
Krakowskiej Rady Miejskie| Kolei 
Elektrycznej zapewnił, że 31 sty- 
cznia br. ukażą się nowe wozy — 
ale czynniki lepiej poinformowane 
nie poparły tego zapewnienia, Nie- 
wiadomo więc kiedy wreszcie Kra 
ków dostaie nowe wozy tramwa- 
jowe. Sprawa jest pilna Ii wymaga 
szybkiego rozwiązania. W tym 
kierunku winien iść obecnie wysi- 
łek właściwych czynników. 


Be 
ZE SLASKA 


Na ulicy 3 Maja w Piekarachj znacznej szybkości, policjant 


1. pańrolujący policjant z miejsco- 
wego komisariatu 


zauważył, że| mania się na stopniu 


nie 
zdołał już żeskoczyć — I dla utrzy 
pochwycił 


przejeżdżający samochód półcięża | ręką za otwarte okna samochodo- 


rowy prowadzony jest przez nie- 
trzeźwego kierowcę, Wojciecha 
Hachołka z Piekar Śl. (Wolności 
8). Policjant wezwał szofera do za 
trzymania samochodu i wskoczył 


we przy siedzeniu szofera. Kiedy 
samochód rozwinął już szybkość 
50 km/g, szofer oderwal policjan- 
towi rękę od okna, skutkiem cze- 
go ten runął w czasie jazdy na 


na stopień dla wylegitymowania bruk, doznając skutkiem tego obra 
kierowcy oraz zaprzestania jazdy.| żeń nóg. Kierowca zbiegł, jednak- 


Kierowca nie reagował na to we- 
zwanie | zapuścil ponownie mo- 
tor oraz szybko ruszył z miejsca. 

Wobec rozwinięcia z miejsca 


że zdołano go później ująć | osa- 
dzong w areszcie do wytrzeżwie. 
nla. 


Wiadomości różne 


Dyrekcja prywatne] szkoły rze- 
mieślniczej w Nowym Bytomiu po 
wladomiła policję, że 19 b. m. wy- 
stała swego buchaliera, Pawla 
Ptazzka, zam. w Katowicach, ul. 
Brynowska 78, do Miejskiej Komu 
nalnej Kasy Oszczędności w Kato- 
wicach dla podjęcia z konta 1000 
zł, z kiórych nas:ępnie zł. 600 Pta 
szek miał wpłacić w Śląskim In- 
stytucie Rzemieślniczym w Kato- 
wicach, reszię zaś miał przywieżć 
z powrotem. 

Tymczasem Plaszek po podję- 
clu pieniędzy ulotnił się w niewia 
comym kierunku, nie wpiacając do 
Śl. Instytutu Rzemieślniczego ani 
grosza. Wszczęła za nim poszukl- 
wania policja. 

X 

Britnon Fojcik, urzędnik prywat 
ny, obecnie bez zajęcia, zam, w Ka 
towicach (Plerackiego 7) zwróci! 
się do policji z doniesienlem na E- 
ryka Kokoszkę z Panewnik (Kazl- 
mierza 1), który w podstępny spo- 
sób miał go oszukać na akolo 1000 
<ł., stanowiących jego całą gotów- 


kę. Wdrożono w te] eprawie do- 
chodzenie. 
.. 

KKO. pow. rybnickiego urucha- 
mia w tych dniach dalszy kredyt 
w wysokości 100.000 zlotych dia 
spółdzielni trudniącej się zbytem 
cegieł w C. O. P. 

TR" TZN" 


Pożar | nagła śmierć 


Z, niewyjaśnionej dotychczas 
przyczyny wybuchł pożar na stry- 
chu domu Kindawej w Zawiści. Bu 
dynek ten w calości zajmuje loka 
tor Franciszek Chroszcz z rodzi- 
ną. Przerażona wybuchem pożaru 
żona Chroszcza, Rozalla, wyblegia 
z mieszkania |, utraciwszy przyto- 
mność, upadla na podwórzu, po 
czym w drodze do szpitala zmarła. 

Według orzeczenia lekarza 
śmierć nastąpila na skutek udaru 
serca. Zwłoki przewieziono do 
szpitala w Orzeszu. W akcji ratun 
kowej, celem ugaszenia ognia bra- 
dy udział straża ogniowe z Orze- 
sza i Zawiści. 


Bilety sprzedaje administracja 


Zasądzenie urzędnika 
pocztowego 


ZA SPOWODOWANIE KATASTROFY 
SAMOCHODWEJ. 


W lecie nbiegłega roku głośnym 
echem odbiła się w Krakowie ka 
tastrofa samochodowa, która na- 
stąpiła na Błoniach, tuż ohok Ci- 
chego Kąciki. W tym to micjecn 
przewrócił się aamochód poczto- 
wy, którym jechało kilkunastu 
pracowników paczty. 

Samochód wyjechał sprzed Głó- 
wnej Poczty, wioząc pacztowców 
na zawody strzeleckie na atrzelni 
cy. Przy kierownicy zajął miejace 
wyżazy urzędnik pocztowy Jerzy 
Siwiński, który, prowadząc wóz ze 
zbyt wielką szybkością, spowado- 
wał katastrofę, w wyniku któr 
jeden z pasażerów zmarł, a szereg 
osób odniosło rany. 

Siwiński oskarżony o nieumyśl- 
ne spowodowanie śmierci i stanął 
przed sądem krakowskim. Roz- 
prawa jego hyle kilkakrotnie od- 
raczana i dopiero obecnie zapadł 
wyrok. Sędzia dr. Kronenberg za- 
nądził Siwińakiego na 6 miesięcy 
więzienia, zawieszejąc wykonanie 
kary na przeciąg dwóch lat 


Repertuar 

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Sobota, dnia 28 stycznia: „Milati hę- 
dnia naszym wynaleskiem”, 

Nledriela, 29 stycznia: popał. „Za- 
czarowane koło”, Wieczorem „Dlaczego 
zaraz tragedia". 

UCTECHA: „Walka o suczęście". 

WSTĘP DO MUZYKI. 

Cykl popularnych wykładów a spo 
1ohach tworzenia dzieła murycrnego w 
perspektywie rorwoju kltorycmego, £ 
|hogstą ilustracją mutyczoą wygłosi dr. 
W. Mantel. Wykłady odhywać się będą, 
a godz. 130 wieczór, w Inetytncie Mn- 
aycznym (św. Anny). Celem wykładów 
Jest udawępnienie słuchania mnzyki. 
Najbliłary wykład w uohołę, dnia 28 
b. m. Każdy wykład sianowi odrębn: 
całość. 

IV KONCERT SYMFONICZNY. 

Krakowskiej Orkiestry Symfonicznej 
pod. dyr. Włodzimierza Ormickiega 
adhędzie się w niedzielę, 19 b. m, o 
gods. 11.45, w Siarym Teatrze, Jako so- 
Jista wystąpi znakomity pianista Pawel 
Kowalow oraa Krakouski Chór Kame 
ralny. Bilety do nabycia w kaaie Starego 


Testrn. 
Kina 


KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Pen 
ajanarka", 

ADRIA: „Tyran“ i „Przygody Nicka 
Cartera". 

ATLANTIC: „Agentora Nr. 21" i „Za 
kachana para“, 

PROMIEŃ: „Perły korony", 


Radio krakowskie 


SOBOTA, 28 stycznia. 

657 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rme“. 8.10 Płyta sa pły orax wisdo- 
mości hieiące. 11.25 Muayka symfanicz- 
na (płyty). 14.00 Muzyka południowa w 
wyk. orkiestry rażgł. katowickiej pod 
dyr. Jarosława Leszczyńskiego (u Ka- 
rowicj. 1450 Odczytanie programu na 
dzień następny. 1455 Sprawy gospodar- 
ene. 18.00 Pogadanka akinalna. 18.10 Be- 
cita? fortepianowy Alfreda Mullera 22.55 
Lokalne informacje. 23.05 Zakończenie 
audycji. 

NIEDZIELA, 29 stycznia 

845 Pogadanka dla rolników: „O 
zapylaniu alę drzew owocowych” 
wygl. Insp. Włodzimierz Kochmań- 
aki. 8.55 Pieśni Moniuszki w wyk. P. 
Prokopieni (płyty). 9.05 „Razmowy 
z rolnikami" przeprowadzi inż Lech 
Rościzzewaki, Po naboż. ok. godz. 
10.30 — 11.45 Muzyka (płyty s War 
szawy). 13.05 „Kultura i sztuka“: 
„O krakowskiej szopce” wygł. dr. Ta. 
dańz fleweryn. 14.40 „Dobra książ. 
ka“: Fragment z książki Knuta Ham 
una „Błogosławieństwo ziemi”, czy- 
ta Irena Osuchowska, 14.55 Koncert 
zeapołu salonowego Zw. Zawadowych 
Muzyków pod kler. Stefana Syrylły: 
15.20 Gnwęda: „Z czego robimy ub- 
rania?" — w opr. inż. Wladyslawa 
Millera. 19.30 Koncert wieczorny. 
Wykonawcy: Janina Cybińska — 
(śpiew), Olga Łapicka (fort). 20.10 
Lokalne wiadomości sportowe, 23.06 
Zakończenie audycji 


„Naprzodu”, ul. św. Tomasza 11, 


„DLACZEGO ZARAZ TRAGEDIA”? 


11 p. of. i Biblioteka TUR, ul. Sław 
kowska 12, I p. 
Ceny od 60 gr. do zł. 2.50. 


Fale trzęsienia ziemi 


w Chile 
dotarły do Krakowa 

Według zapisków eejamografn 
w  obaserwatorinm krakowskim, 
pierwsze fale trzęsienia ziemi w 
Chile dotarły de Krakowa, dnia 
25 b. m. o godzinie 5.14, zaś mak- 
symalna faza przypadła około, p. 
5.46. Większe wstrząsy gruntu 
trwały ogółem 47 minut. 


Koleżeński Zjazd 


Geografów krakowskich 
odbędzie się w dniach 3 i 4 hutega 
b. r. w Instytucie Geograficznym 
U. J. przy ul. Grodzkiej L. 64. W 
programie prelekcje nankowa, 
wnioski dydaktyczne i naukowe. 
W ramach Zjazdn przewidziana 
jest odsłonięcie tablicy pamiątko- 
wej ku czci prof. Ludomira Sawi= 
ckiego, które odbędzie się w pią- 
lek 3 lutego o godz. 13 w poł. w 
westybuln Instytntu Geograficz= 


Z miasta 


RUCH LUDNOŚCI W LISTOPADZIE 
1938 ROKU. 

W ciągu miesiąca listopada ub. r. «w 
warto w Krakowie małieństw 106 (w 
październiku 244), w tym chezeleljnik 
skich 160 (216). Urodniło się żywa 
dzieci 238 (284), nieślubnych 35 (45), 
w crm x małieństw żydowskich rytkal. 
nych 14 (22). Wiród żywo urodzonych 


było chłopców 129 (126). W tym asyan 
okresie czaso mnarło oaóh 217 (196). 
Liczha zmarłych w szpitalach wynosiła 
a1óh 73 (68). Z przyczyn imiercl naj- 
więcej przypada na choroby serca 19 
] na nowotwory 25, Wźedd w=narłych hy 
ła chrześcijan 160 (137). 


Para atetów polskich 
z Ameryki 

Wiadysiaw I Manja Maktymia- 
kowia wy: ja dn. Z'luiego b. r, 
o godz. 7 wieczorem, w sall 
YMCA. przy ul. Krowoderskiej A. 
Program obejmuje popisy siy fi- 
zycznej, demonstracje wszelkiek 
walk zapaśniczych i boksu Intyj- 
skiego oraz prelekcję na temat wy 
chowania fizycznego. Część do- 
chodu przeznaczają pp. Maksymia 
kowie na F, O. M. 
= ni 

„Masonerla jej przeszłość 

I teraźniejszość" 


Pod tym tytułem wygłosi odesyt 
tow. dr. W. Gancwalówna w Doa 
mu Kolejarzy przy ul, Warszewa 
skiej 17, dnia 28 h. m. o godz. 6 
wieczorem. 


Radio śląskie 


SOBOTA, 28 siyesnia. 
530 „Dzień dahry*. 630 Program. 
1125 Koncert zespołu „Light Opam 
Company“ — płyty n W-wy. 14.09 Mura. 
obiadowa w wykanania Orkiestry Ram 
głaśni Katawickiej pod dyr. Jarosława 
zyńekiego. Z Wierciak- junises 
manka pieini a calej Polski, Jarsy 
Bizet: Fantazja m op. „Carmen", Pui 
Lebar; Polpomrzi u operstki „Wastu 
wdówka”. 1450 Wiadomości bieżąca 1 
giełda. 18.00 Z różnych eton Polskt 
Pieśni w wykonaniu Chóru Głzemajum 
Zawadowego w Katowicach pad dye. 
Ireny Nieszkowieckiej, opr. Stanisława 
Racakl. 18.15 Pogadanka skinajna. 1825 
Wiadomości sportowe. 2255 Infarmacje. 
23.05 Zakończenie programu. 
NIEDZIELA, 29 utyczaia 
8.15 „Surmy Śląskie" w wykona- 
niu kwartetu Ork. K.P.W. w Kato 
wicach. 6.25 Program. 6.30 Muzyka 
poranna w wykonaniu Orkiestry hu- 
ty „Pokój” pod dyr. Józafa Kahra. 
110 „Zimowa pielęgnacja drzew 1 
"grzewów' — pogadanka Władynła- 
wa Właaika. 8.45 „Tajny ubój rozsad 
nikiem właśnicy" — pogadanka d-fa 
Alfreda Ginsberga 8.55 Muzyka im- 
dowa — płyty. 9.05 Ośrodki pracy 
tlzycznej na Aląsku — wygłosi Jan 
Baranowicz. Po naboż. ok. g. 10.30— 


Adam Mikulski. 
śląskiego rolnika" — audycja atow. 
no - muzyczna. 1B.30 „W niedziale 
przy żeleźnioku* — audycja regio- 
nalna w opr. Staniniawa Ligonia. 
2010 Wladomości sportowe. 

Zakończenie programu. 


Odhita w drukaimi Sp, Nakiadowa - Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. 


